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BIURA REDAKCJI i ADMINISTRAC ji: 
Lwów, plac Smolki 3. LS P 
Pedaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11—12. 

Kisty należy irankować. == Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. 


Panstwo 
a szkoła. 


Kiedy w ostatnich latach centralne 


władze oświatowe naszego Państwa 
zainteresowały się żywiej kwestją wy- 


chowania i szkoły, rzucając hasło wy- į 


chowania państwowego, — w kołach o- 
pozycyjnych zaczęto uderzać na trwo- 
gę. Na podobne sprzeciwy wśród o- 
pozycjonistów natrafiały też pewne c- 
nudcjacje Ministra Wyznań Relig. i 
Oświecenia Publ., dra Czerwińskiego, 
którv otwarcie i po męsku, z całem 
poczwiem  odpowiedzialności swego 
uizędu, zaakcentowal, że Państwo ma 
w pierwszym rzędzie prawo do kiero- 
wania wychowaniem młodych poko- 
ten, w duchu dla Państwa pożądanym. 

Opozycjoniści, zwalczający ten je- 
dynie słuszny punkt patrzenia na szko 
łę, a upierający się natomiast przy 
wpiywach „społeczeństwa“ i „Sejmu“ 
na wychowanie publiczne, — popełnili 
i popełniają dotąd błąd ogromny; inna 
sprawa, czy czynią to z nieświadomo- 
ści, czy poprostu kieruje nimi tylko 
zła wola... 

Problemat władania szkołą przez 
państwo, nadawania wychowaniu 
kształtów przez państwo pożądanych, 
jest stary, jak świat. 

Najmądrzejsi politycy i pedagogo- 
wie wszystkich wieków i narodów re- 
prezentowali zawsze ten kierunek, 
broniąc wychowania publicznego za- 
równo przed wpływami prywatnemi, 


jako też przed wpływami nieskoordy- | 


nowanego i rozbitego na różne war- 
stwy i koterje społeczeństwa. 

Taki punkt widzenia przedstawiał 
już w starożytności Platon, a w cza- 
sach późniejszych — już od XVII w. 
począwszy — najwybitniejsze jednpst- 
ki w społeczeństwach Francji, Nie- 
miec i Polski. 

Kiedy w wiekach średnich dostało 
się całe szkolnictwo wyłącznie w rę- 
ce duchowieństwa, kiedy później za- 
kony uczące, szczególnie Jezuici. za- 
garneii w swoje dłonie olbrzymią 
dziedzinę szkolnictwa średniego i wyż 
szego,. kiedy to samo czyniły poszcze- 
gólne adłamy protestantyzmu, — wte- 
dv odzywają się głosy sprzeciwu ze 
strony jednostek przewidujących. 

Powiadają one, że nie duchowień- 

stwo, nie zakony, nie miasta i panowie 
poszczególni, nie książęta i ich peda- 
gogowie. mają rządzić szkołą i wycho- 
waniem publicznem, ale tylko jedno 
jedync państwo. Nie chodzi tu 
naturalnie o usuwanie ze szkoły kie- 
runku religijno - moralnego (temu się 
nikt nie sprzeciwiał!), ale poprostu o 
zasadę, że skoro człowiek wychowuje 
Się dia państwa, więc państwo przede- 
Wszystkiem winno nadawać szkole ton 
owy, wytyczać jej drogi  postępło- 
wanią, 
Niołał o taką reformę u nas już w 
xVI w. Frycz-Modrzewski, domaga 
się IC] stanowczo w XVII w. Krzysztof 
Siemck w książce o dobrym obywa- 
telu, domagali się jej gwiatli pisarze 
polityczni czasów saskich. 

Wszyscy cj najlepsi i najmędrsi w 
narodzie, którymi szczycimy się dzi- 
siaj w dziejąch naszej edukacji, a więc 
ks, $taRisfaw Konarski i działacze Ko- 
misji Edukacji Narodowej, stoją wy- 
raźnie Na têm stanowisku, uważaja je 
w rełormie Naszego wychowania za 
punkt wyjściowy, 


Teletoay 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO- 


Z ostatniej chwili. 
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Trzęsienie ziemi w Japonii. 
Przeszło 1000 osób padło ofiarą katastrofy. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 listopada. Z Tokio 
donoszą: Trzęsienie ziemi, które na- 
stąpiło dziś około godziny 7 rano, spo- 


| wodowało wielkie szkody na znacznej 


powierzchni, obejmującej głównie ©- 
kręg Czizuoka, położony 'o 100 mil 
na południe od stolicy. Liczba ofiar 
w ludziach przewyższa roco osób, z 
czego zabitych jest z górą 200. O- 
kropność katastrofy powiększyły jesz- 
cze pożary, od których ucierpiały 
najwięcej miejscowości Miszoma, Num- 
czu, Nagako, Ito i Itani. Miejscowość 
kąpiełowa Hakonemaszi, która znisz- 


czona była już raz w r. 1923, uległa po- 
nownemu zniszczeniu. 
Tokio, 26 listopada. (PAT.) Mia- 


sto Miszoma na półwyspie Izu zostało ; 


częściowo zniszczone przez dzisiejsze 
trzęsienie ziemi. 15 osób poniosło 
śmierć, wiele jest rannych. 

Batawia, 26 listopada. (PAT.) Wul- 
kan Merapi na Jawie, który wykazy- 
wał wzmożoną czynność od dnia 23 
bm, wyrzucił wczoraj znaczną ilość 
lawy. która załała dolinę na przestrzeni 
8 klm. W czasie wybuchu słychać 
było silne pomruki podziemne, 


Panstwowa nagroda literacka 


zostanie przyznana w niedzielę. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 26 listopada. W nie- | nagrody literackiej, Najpoważniejszy- 


dzielę odbędzie się posiedzenie komi- 


mi kandydatami są: Stanisław Miła- 


tetu w sprawie przyznania państwowej | szewski i Kazimierz Wierzyński, 


Likwidacja szajki bandyckiej. 
(Telefonem od mastzgó korespondenta.) 
Warszawa, 26 listopada. Z Wilna | 


donoszą: Władze bezpieczeństwa zli- 
kwidowały niebezpieczną szajkę ban- 
dytów, która dobrze zakonspirowana 
miała kryjówki w lasach, zaś w oko- 
licznych wsiach mieszkali agenci 


tej ı 


bandy, którzy udzielali bandytom nie- 
zbędnych wskazówek. Banda graso- 
wała bezkarnie od roku 1928 i do- 
iero w tych dniach organom władz 
pieczeństwa udało się ją zlikwido- 
wać. Ogółem aresztowano 12 osób. 


Dymisja ministra sprawiedl. Rzeszy. 


Berlin, 25 listopada. (PAT). Mini- 
ster sprawiedliwości Rzeszy dr. Bredt 
wystosował do kanclerza  Briininga 
pismo, w którem oświadcza, iż wsku- 
tek uchwały, powzięrej przez partię 
gospodarczą, której 5 
zmuszony jest podać się do dymisji. 


Dr. Bredt, który przebywa w Mar- į 


burgu złożony choroba, przybyć ma 


| 
| 
| 


do Berlina w począckach przyszłego 
mzodnia, celem złożenia wizyty poe 
żegnalnej kanclerzowi. Rada naczelna 
i gospodarczej powzięła uchwałę, 
Ślającą, że zmuszona jest wobec 


ę rządu do poparcia socjaldemo- 
w, odmówić rządowi Rzeszy 
swego poparcia. 


PRENUMERATA : 
Miejscowa młesięcznie: bez dostawy do 
domu 480 z dostawą 5'30. Zamiejscowe 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
Zagranicą 7— P. K. O. Nr. 141.690. 


Nowy wywiad 
z Marszałkiem Piłsudskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 listopada, W dniu 
dzisiejszym wieczorem ukaże się nowy 
wywiad z Marszalkiem Piłsudskim. 
Wywiad ten wzbudził wielkie zainte- 


| resowanie, 


Plenarne posiedzenie 
Klubu BBWR. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 listopada. Dziś 
przedpołudniem rozpoczęło się w gma- 
chu Sejmu inauguracyjne posiedzenie 
plenarne Klubu B. B. W. R., w którem 
biorą udział wszyscy posłowie i sena- 
torowie, wybrani z listy Nr. 1. We- 
dług informacji, jakie krążą w Sej- 
mie, pułk. Sławek zostanie wybrany 
jednomyślnie prezesem Klubu. 


Gen. Piskor w Bukareszcie. 


Bukareszt, 25 listopada. (PAT). 
Gen. Piskor z towarzyszącymi mu 
oficerami złożył dziś wieniec na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza, przyczem 
zwiedził Muzeum armji. Minister woj- 
nv gen. Condesco wydał w klubie woj- 
skowym śniadanie na cześć gości, 
Wieczorem prezes Rady ministrów 
Mironescu podejmował gości polskich 
obiadem. Jutro gen. Piskor przyjęty 
sanie na audjencji przez króla Ka- 
rola. 


Lewine na wolności. 


Wiedeń. 25 listopada. (PAT). Izba 
Radna Sądu krajowego uchwaliła wy- 
puścić kupca amerykańskiego Lewi- 
ne'a, aresztowanego pod zarzutem 
usiłowanego fałszerstwa franków fran- 
cuskich, na wolną stopę, za złożeniem 
kaucji 50.000 szyl. Lewine musiał zło- 
żyć przyrzeczenie, że aż do ukończe- 
nia śledzrwa nie opuści Wiednia. 


U Konarskiego, który był Pijarem 
i reorganizował szkoły pijarskie. pry- 
watne. hasto to przebija sie nie tyle w 
„Ustawach szkolnych pijarskich* i w 
przepisach dla „Collegium Nobilium“, 
jak raczej w całym duchu jego 
reformy i w jego pismach politycz 
nych. Z cała potęgą bije z nich myśl, 
że nowy obywatel polski ma być wy- 
chowywany przedewszystkiem dla 
Panstwa Polskiego, ma być 
przepełniony przez wychowawców i- 
deą państwotwórczą, ma mieć naj- 
Slębsze poczucie obowiązku, posłuszeń 
stwa i poświęcenia dla państwa. 


Wspaniale realizuje to hasło Ko- 
misja Edukacji Narodowej. wszyscy 
bez wyjątku jej działacze i duchy prze 
wodnie. 

Brzmi ono w „Ustawach* Komisji, 
we wszystkich jej przepisach i rozpo- 
rządzeniach, we wszystkich pismach 
tych, co tworzyli wówczas nową szko- 
łe polską. Państwo jest tam wszyst- 
kient, a Rząd Państwa powołany jest 
jedynic do normewania edukacji mfo- 
dych pokoleń. 

. W spadku po Komisji przejdzie ra 
jasna | prosta idea na jej spadkobier- 
ców: na władze edukacyjne Księstwa 


Warszawskiego i Królestwa Kongreso- 
wego, na Uniwersytet Wileński, na 
ly krzemienieckie — Czackiego. 
Żasada urabiania szkoły 
przez państwo wrosła wtedy w 
krew i w mózg narodu. 

Dopiero czasy niewoli naszej zmie 
niły (i musiały zmienić!) tę zasadę. 

Nie mieliśmy wówczas własnego 
państwa i rządu, pokolenia młode wy- 
chowywały się w szkole zaborczej; ja- 
sną więc jest rzeczą, že opieka nad 
wychowaniem tych młodych pokoleń 
przejść musiała (czy to w szkole pry- 
watnej polskiej, czy pośrednio i w 
szkole zaborczej) na społeczeń- 
stwo samo, na jego moralnych 
przedstawicieli (np. w b. Galicji na 
Seim tutekzy), na poszczególne orga- 
nizacje, stronnictwa, instytucje polskie 
KEEP. 

Było to koniecznością niezaprze- 
czoną, a było i dobre w skutkach; bo 
chociaż młodzież naszą ulegała i wte- 
dy powiewom różnych  światopoglą- 
dów i przekonań  piolityczno-społecz- 
nych, to jednak stanowisko wszyst- 
kich tych odmiennych czynników wo- 
bec zaborcy i jego dążeń wychowaw- 
czych było jedno: wrogie. «ostrożne, 
niedowierzajsce: ożywiała też wszyst- 


kich jedna najwyższa idea: dążenie do 
odzyskania swobody i niepodległości. 

Dzisiaj, w wolnem Państwie Pol- 
skiem, stosunki musiały ulec zasadni- 
czej zmianie. 

Państwo ; Rząd wróciły do na t u- 
ralnych swoich praw  włada- 
nia mad dziedziną wychowania naro- 
dowego; społeczeństwo, podzielone na 
różne obozy i przekonania, musi zło- 
żyć swój mandat opiekuńczy nad 
szkolą, który piastowało przez czas 
niewoli. 

Państwo zwalnia swego mandata- 
rjusza i samce obejmuje ster nawy wy- 
chowawczej. 

Państwo musi wychowywać dla 
Państwa, i inaczej być nie może; wszak. 
że o to walczyli wszyscy nasi reforma- 
torowie wychowania, z Komisją Edu- 
kacyjną na czele. 

Szkoła nie może być rzuconą na 
fale rozbieżnych światopoglądów. par- 
tyl stronnictw, umiłowań i nienawi- 
[M 

Spckój i postęp może jej zapewnić 
tylko najwyższy czynnik równowagi 
w narodzie t. j. Państwo i Rząd. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 27 listopada 1930. 
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| Chmury nad Kremlem. 


Od kilku dni prasa europejska po- 
wtąrzą wiadomości o wybuchu rewo- 
lucji w Rosji sowieckiej, o zamęrdo- 
wąniu Stalina, o buncie baraljonów 
„czerwonej armji“ itd, Moskiewski 
Tass przeczył temu wszystkiemu, o- 
świadczając, że pogłoski te są zmyślo- 
ne, pochodzące z kół antysowieckich 
i pozbawione wszelkich podstaw. O- 
negdajszej znowu nocy — przejęto w 
Wilnie depeszę radjostacjj moskiew- 
skiej, adresowaną znanem  „wsiem, 
wsiem, wsiem”, która podawała, iż 
dyktatorem sowieckim został (głów- 
no-dowodzący „armją czerwoną” Wo 
roszylłow, nie wspominając przy tem 
nic o losie Stalina. 

Wszystko to dcwodzi ponad wszel- 
ką wątpliwość, że sytuacja w Sowie- 
tach przedstawia się wcale tajemniczo 
i że rozgrywają się tam w polityce 
wewnętrznej poważne wypadki, choć- 
by nawet nie posiadające charakteru 
przewrotu. Musiały zaś one ostatecz- 
nie rozegrać się jako nieuniknione na- 
stępstwo gospodarczego chaosu, w ja- 
ki zaplątały się Sowiety, zwłaszcza ja- 

ko następstwo bankructwa iowej o- 
sławionej „piatiletki”. 

Sytuacja w Rosji jest naprawdę nie 
do pozazdroszczenia. Jeszcze nigdy, 
od pierwszych głodowych lat pore- 
wolucyjnych nie oczekiwano w Rosji 
zbliżającej się zimy w takim ponurym 
nastroju, Nie dość, że brak żywności, 
że nie ma odzieży; teraz oczekuje lud- 
ność nowa rozpaczliwa perspektywa 
marznięcia w zniszczonych i zanied- 
banych mieszkaniach. Ludność widzi 
w tem słusznie bankructwo  „piati- 
letki', witanej przed dwoma laty fan- 
farami i okrzykami radości. Miała o- 
na zakończyć okres nędzy i rozpo- 
cząć nową erę w dziejach komunis- 
tycznej Rosji. 

Dzisiaj z bólem serca wspomina 
ludność Rosji warunki Życia przed 
„piauiletką”, czasy „nepu”*, gdy nie 
było książeczek żywnościowych, gdy 
ceny były jako tako dostępne dla lud- 
ności. Dzisiaj nie ulega już najmniej- 
szej wątpliwości, że nadzieje na „pia- 
ciletkę' zawiodły ostatecznie i że jed- 
nocześnie skończyły się marzenia o 
dyktaturze na rynkach światowych. 
Nie zmieni tego faktu nawet dum- 
ping sowiecki, kóry tu i ówdzie mo- 
że stworzyć pewne trudności, ale któ- 
ry w końcu musi skapitulować wobec 
wymagań życia i żelaznych praw eko- 
nomiki. 

Takito stan rzeczy wzmógł aktyw- 
ność, istniejącej w łonie partji komu- 
nistycznej, opozycji przeciw obecne- 
mu dyktatorowi Rosji, Stalinowi. Ten 
ostatni prapnie tempo socjalistycznego 
odbudowania Rosji przyśpieszyć do 
najdalej idących granic, podczas gdy 
opozycja domaga się przeciwnie zwol- 
nienia tempa, wskazując na to, że jest 
ono dla Sowietów zabójczem. Od pe- 
wnego czasu po stronie opozycji wy- 
stępowac zaczęły różne wpływowe ele- 
menty wojskowe a nad niezmożonym, 
zdawało się, Kremlem, poczęły pełzać 
widma przewrotów i rewolucyj „pała- 
cowych“. 

Stalin zareagował. W ciągu kilku 
dni pozmieniał obsadę najwyższych 
stanowisk w państwie w sposób, który 
dowodzi, że utracił on wiarę w lojal- 
ność swych najbliższych współpra- 
cowników. Najbardziej jednak zasko- 
czyło ;opinię moskiewską  aresztowa- 
nie generała Bliichera, niedawnego 
zwycięzcę w wojnie chińskiej, jednego 
z najstarszych i najbardziej dla zwycię- 
stwa rewolucji zasłużonych wojowni- 
ków bolszewickich. 

Wśród czerwonej generalicji postać 
Bliichera otoczona jest istotnie naj- 
większą romantyką. Oficjalna jego 
karta służbowa powiada, iż „Bazyli 
syn Konstantego Blücher, którego 
właściwe nazwisko brzmi „Miedwie- 
diew”, jest robotnikiem rosyjskim, ko- 
munistą, urodzonym w 1889 roku, pra- 
cującym w charakterze montera w fa- 
bryce wagonów na Ukrainie, Z wybu- 
chem wojny został powołany do armii 
jako szeregowiec, otrzymał szereg od- 


znaczeń, dosłużywszy się stopnia sic- 
rzanta. W 1915 roku został ranny, 
zwolniony z wojska į pracował w za- 
kładach mechanicznych w Kazaniu. Do 
partji wstąpił w r. 1916 a po przewro- 
cie bolszewickim w okresie walk z 
„białymi” okazał tak wielkie usługi 
„Czerwonej armji”, iż został odznaczo- 
ny największem odznaczeniem sowiec- 
kiem — orderem „czerwonego sztan- 
daru”. 

Wr. 1922 jest „główno-dowodzą- 
cym" armją republiki na dalekim 
wschodzie i od tej chwili figuruje on 
w oficjalnych dokumentach sowiec- 
kich nie jako Błiicher ale jako generał 
„Gallen“. Pod tem nazwiskiem 
też znany jako organizator „pochodu 


jest l podsycania rozkładu armji rosyjskiej 


na Chiny”. Popularność Błiichera-Gal- 

lena w „czerwonej armji“ staje się 
tak wiełka, aż zaczyna się go obawiać 
Stalin, czyniąc wszystko możliwe, by- 
leby tylko Bliichera trzymać możliwie 
najdalej od Kremła. Obawiano się, by 
„Czerwona armja” w okresie wybu- 
chającego raz po raz niezadowolenia 


przeciw polityce Stalina, nie obrała 
Bliichera wodzem „pochodu na 
Kreml“, 


W ostatnim czasie poczęły krążyć 
rewelacyjne wiadomości, że wielki ten 
dostojnik sowiecki nie był nigdy żad- 
nym robotnikiem rosyjskim, a majo- 
rem  cesarsko-królewskiej armji au- 
strjackiej, Fitzem. Tenże major Fiqz 
po lutowej rewolucji rosyjskiej odko- 
menderowany został do Rosji celem 


iz nakazu państw centralnych zaanga- 


żował się w szeregi bolszewickie. Po- 
czątkowo prowadził robotę kpnspira- 
cyjną w Kronsztadzie a następnie był 
w r. 1918 naczelnikiem sztabu Tucha- 
czewskiego. Od roku 1922 przeniósł 
gałkowicie działanie na daleki wschód. 

Jednem słowem, kim jest ci- 
wie Fitz-Blücher nie wiadomo. W 
każdym razie zdolnym awanturni- 
kiem, jakich jest dużo, bardzo dużo na 
odpowiedzialnych stanowiskach Z. S. 
6. R. 

Ale wszystka to razem wskazuje 
na to, że jeśliby nawet chwilowo zli- 
kwidowano „pochód na Kreml", to 
jednak ostatnia podpora czerwonego 
cara, Stalina, armja sowiecka, zwraca 
się przeciw niemu. Nadgryzione przez 


wewnętrzną zgniliznę rusztowanie, 
Związku Sowieckiego może runąć ka- 
żdej chwili. A. 


Spotkanie Grandiego z Litwinowem 
było niespodzianką dla świata politycznego. 


Rzym, 25 listopada. (PAT). Spot- 
kanie ministra Grandiego z Litwmo- 
wem w Medjolanie wywołało zrozu- 
miałe zainteresowanie w sferach poli- 
tycznych. Było ono niespodzianką dla 
tych nawet, którzy ładnie obser- 
wowali przebieg rozpraw genewskich. 
Gwałtowne artykuły prasy sowieckiej 
przeciwko Sowietom, które ostatnio 
ukazały się w „Giornale della Domi- 

w, „Popolo d'Italia“ i innych, nie 


l 


reywyly otkaniu w Medjolanie. 
Dzienniki dode nie wymieniają 
problemów poruszonych przez obu 
polityków. Pewne światło rzuca ko- 
respondent genewski „Popolo d'Italia“, 
mówiąc, że nieoczekiwany wyjazd 
Litwinowa wywołał / konsternację, 
oraz stwierdzając, że na genewskim 
gruncie spotkanie z Grandim wiązane 
jest z pobytem Bethlena w Berlinie 
oraz przyjazdem do Rzymu tureckie- 


zapowiadały serdeczności, jakie towa- | go ministra spraw zagranicznych. 
sp yel 


Zuchwały napad bandytów 


pod Bukaresztem. 


Wiedeń, 25 listopada. (PAT). 
Dzieniki wiedeńskie donoszą z Buka- 
resztu: W ostatnich dniach wydarzył 
się znowu zuchwały napad bandy- 
tów, Na Rae EE udało 
się 4-em ban zatrzymać 9 auto- 
mobilów i 11 wozów i obrabować 
doszczętnie wszystkich podróżnych. 
Pomiędzy obrabowanymi znajduje si 
także kilka oficjalnych osobistości. 
Bandyci splondrowali na drodze koło 


dytów znaczne sumy pieniężne, klej- 
noty i towary. W bezpośredniem są- 
siedztwie Bukaresztu usiłowali bandy- 
ci, uzbrojeni w karabiny, zatrzymać 
automobil, którym Eha poseł ru- 
muński w Białogrodzie, Filsdor, na- 
czelny redaktor dziennika „Epoca“ 
Filipescu i książę Sturda. Na rozkaz 
Filsdorfa, szofer, niz usłuchawszy we- 
zwania bandytów, ruszył z miejsca. 
Bandyci ostrzeliwałi automobil, jed- 


Targoviste całą kołumnę wozów. W | nak bez skutku. 


obu wypadkach wpadły w ręce ban- 


Katowice, 25 listopada. (PAT). 
Jak podaje „Polska Zachodnia”, dnia 
24 bm. przybyła do Golasowic komi- 
sja sądowo - lekarska, która dokonała 
oględzin zewnętrznych zwłok zabite- 
go przodownika policji Jana Sznopka. 
Jak wykazały oględziny, Sznopce za- 
dano 18 ran, z których 16 narzędziem 
ostrem, prawdopodobnie sztyletem 
lub dużym nożem obosiecznym, zaś 
dwie rany narzędziem tępem. Orze- 
czenie, wydane przez komisję, brzmi, 


Śledztwo w sprawie ohydnego mordu. 


jak następuje: Jako przyczynę Śmier- 
ci ustaliła sekcja przecięcie tarczycy 
i powstałe stąd wielkie krwawienia. 
Inne rany, jakkolwiek bardzo ciężkie, 
nie były zdolne spowodować śmierci. 
Po zadaniu śmiertelnej rany, denat 
Żył przypuszczalnie około dwie go- 
dziny, W tym czasie, zwłaszcza 
uwzględniając jego silną konstrukcję, 
pomoc lekarska mogłaby być sku- 
teczną. 


Dalsze wiadomości z Rosji, 


Ryga, 25 listopada. (PAT.) Ko- 
respondent „Rigasche Rundschau“ do- 
nosi o ostatnich wypadkach w Mo- 
skwie: Według informacji korespon- 
denta, w ostatnich dniach miały miej- 
sce częste narady Stalina z komisarzem 
wojny Woroszyłowem, którego Stali- 
nowi udało się przeciągnąć na swoją 
stronę. Z powodu pogłosek o zabój- 
stwie Stalina pisze tenże korespon- 
dent, że dnia 22 b. m. między godz. 
11 a 12 Stalin wyjechał w samochodzie 
ze swego mieszkania i wziął udział w 
posiedzeniu Centralnego biura poli- 
tycznego w Moskwie. Ten sam kore- 
spondent donosi, iż w tych dniach 4 
dowódców korpusu odwołanych ze 
swych stanowisk, a 6 wyższych ofice- 
rów sztabowych armji czerwonej zo- 
stało aresztowanych. Dalej korespon- 
dent nadmienia, że nazwiska redakto- 
rów „Krasnoj Źwiezdy* — Gąmarni- 
ka, Eidemanna, Dziegciarewa nie spo- 
tyka się więcej w wyżej wymienionej 
gazecie, a na ich miejsce odpowiędzial- 
nym redaktorem został mianowany 
Lanad, osobistość zupełnie nieznana. 
Gamarnik był szefem Pur-a, czyli or- 


ganu, którego zadaniem było czuwa- 
nie nad nastrojami armji czerwonej. 
Eydemann pełnił funkcje dyrektora 
wojskowej akademji czerwonej armji, 
zaś Dziegciarow był pomocnikiem i 
prawą ręką Gamarnika, 

Jak się więc okazało, osoby te po- 
wołane do śledzenia nastrojów armji 
czerwonej same były najbardziej nie- 
prawomyślne. Z innych źródeł dono- 
szą, że Stalinowi udało się stworzyć 
nową grupę ludzi z Woroszyłowem na 
czele, którzy Stalina popierają. 

Najprawdopodobniej w najbliższym 
Czasie nie należy się spodziewać zmia- 
ny kursu w polityce sowieckiej, zaś 
Stalin pozostanie na swojem stano- 
wisku. 


Warszawa, 26 listopada. (PAT). 
Jak podaje „Kurjer Warszawski” prze- 
jeżdżający na urlop do Berlina jeden 
z korespondentów niemieckich w Mo- 
skwie scharakteryzował w sorib na- 
stępujący sytuację w Sowietach: 

ubiegły piątek Moskwa pod 
każdym względem przedstawiała swój 
codzieny wygląd, a jeg ostatnie- 
go tygodnia bynajmniej nie azy- 


wal na możliwość nagłego przewrotu, 
Nie jest jednak wykluczone, że alar- 
mujące pogłoski powstały wskutek 
walk, toczących się za kulisami rosyj- 
skiej partji komunistycznej. Należy 
przypuszczać, że za temi kulisami 
przyszło ponownie do spisku. Opozy- 
cja, która uległa osłabieniu nie została 
przecież pokonana. Liczba zwolenni- 
ków z jednej strony Stalina, z drugiej 
zaś Rykowa, Bucharina i Tomskiego, 
nie da się ustalić. Liczba zwolenników 
opozycji na prowincji nie jest niezna- 
czna. Dalej korespondent niemiecki 
przestrzega przed przypisywaniem 
zbyt wielkiego znaczenia objawom 
niezadowolenia pośród chłopów i ro- 
botników. Zdaniem korespondenta 
przy ocenie acji w Rosji aerae 
ży zapominać, że i zycja obecna 
wne z NEA a nie leży w 
jej zamiarach obalenie rewolucji. 

=- | = 


Straszne żniwo wojny 
światowej, 


Jak wykazują najnowsze obliczenia, 
wszystkie państwa, biorące udział w 
wojnie światowej, zmobilizowały 69 
miljonów 881.463 ludzi. Z tej liczby 
przypada na Rosję 15,070.000 ludzi, 
na Niemcy — 13,250.000, na Austro» 
Węgry — 9.000.000, na Francję — 
8,051.045, na Włochy —  5,704.000, 
na Anglję — 4,272.000, reszta zaś na 
Stany Zjednoczone. 

Odliczywszy z ogólnej liczby lud- 
ności każdego kraju kobiety, starców 
i dzieci, obliczono, że Francja zmobi- 
lizowała 59.4 proc. swej męskiej lud- 
ności w sile wieku, Niemcy — 64.9 
proc., Austro-Węgry — $5.4 proc., 
Włochy — 46.3 proc., Anglja — 31.2 
proc., Stany Zjednoczone 13.3 
proc., oraz Rosja 41.6 proc. 

Na polach bitew padło około ro 
milj. ludzi; działania wojenne trwały 
4 lata 3 miesiące i to dni, czyli 1.560 
dni, zatem każdego dnia ginęło prze- 
<iętnie 6.400 osób, a w każdej minucie 
umierały 4 osoby. 

Z poszczególnych państw Niemcy 
mają 2.000.000 zabitych i zaginionych, 
t. j. 9.8 proc. ludności męskiej w sile 
wieku, Rosja — 1,700.000 (7.3 proc.), 
Austrja 1,542.000 (9.52 proc.), 
Francja 1,400.000 (10.5 proc), 
Włochy — 750.900 (6.2 proc.), An 
glja — 744.000 (5.1 proc.), Stany Zje- 
dnoczone — 68.000 (o2 proc.). Do 
ofiar wojny zaliczyć należy również 
zmarłych wśród ludności cywilnej 
wskutek głodu, chorób į warunków 
życia wojennego, t. zn. nadwyżkę w 
skonach. którą wykazuje porównanie 
Śmiertelności w czasie wojny i poko- 
ju. W r. 1918 w samych Niemczech 
zmarło o 800.000 ludzi więcej, niż w 
latach pokojowych; we wszystkich 
panstwach, uczestniczących w wojnie, 
zmarło © 7 milj. osób więcej, niż w la- 
tach pokoju, ponadto 20 miljonów 
żołnierzy odniosło rany, część z nich 
kilkakrotnie, oraz około ro milj. osób 
zostało inwalidami. ' 

W Polsce liczba inwalidów wynosi 
obecnie 136.843 osób, z tego jest 99 
tys, 252 rannych, 1.340 niewidomych, 
1.138 umysłowo chorych, 8.840 cho- 
rych zakaźnych (gruźlica itp.), oraz 
26.273 chorych na różne dolegliwości 
wskutek odniesionych ran. 
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Zagadnienie rozbrojenia w prawie międzynarodowem 
i w stosunkach międzynarodowych. 


Rozważaniom nad, kwestją rozbro- 
jenia poświęca magister praw p. J. 
Warszawski pracę swą p. t „Zagad- 
nienie rozbrojenia w prawie między- 
narodowem i w stosunkach między- 
narodowych”, wydaną staraniem semi- 
narjum prawa publicznego Uniwetsy- 
tetu warszawskiego i opatrzoną przed- 
mowa, prof. dra Z. Cybichowskiego. 

Książka ta umożliwi każdemu 
zorjentowanie się w istocie i ewolucji 
pojęcia rozbrojenia. Autor w sposób 
wielce zajmujący i przystępny prowa- 
dzi czytelnika poprzez dzieje idei roz- 
brojenia od jej najprymitywniejszych 
form do sformułowania jej w pakcie 
Łigi Narodów, oraz późniejszych ak- 
tach międzynarodowych. 

Idea rozbrojenia, rzecz naturalna, 
nie będąca czemś zasadniczo nowem, 
przechodziła ciekawą ewolucję. 

Już dwa tysiące lat temu jeden z 
cesarzy chińskich wykonał swój pro- 
gram rozbrojeniowy za jednym zama- 
chem. Rozkazał on zebrać całą broń 
swych poddanych i stopić ją, a z ma- 
terjału w ten sposób otrzymanego, po- 
lecit odla posągi dla ozdoby swego 
pałacu. O tak prymitywnem rozstrzy- 
gnięciu skomplikowanej kwestji przed 
2 tysiącami lat mówił delegat Chin, 
Chao Chsin Chu, na posiedzeniu Ko- 
misji Przygorowawczej Konferencii 
rozbrojeniowej. 

W starożytności idea rozbrojenia 
występowała naogół rzadko. W staro- 
Żżytnei Helladzie istniały organizacje 
t, zw, Amfikcjonje o atrybucjach prze- 
dewszystkiem religijnych, ale które 
potrafiły częste również łagodzić o- 
kropnosci wojen. Innym przykładem 
analogicznych związków w Grecji sta- 
rożytnej są Ligi, jak Achajska i Eol- 
ska, króre jednak zbliżone były do 
przymicrzy zaczepno-odpornych, gdyż 
pokój w tych czasach opierał się wła- 
śnie na sile militarnej. 

Sytuacja nie zmienia się i w średnio- 
wieczu, gdy na widownię w charak- 
terze regulatora stosunków międzyna- 
rodowych wkracza Kościół Chrześci- 
jański. Wojna zostaje jednak w tym 
okresie dziejów uszlachetniona, złago- 


PIJCIE 
Herbatę RIEĘDLA 
Lwów, Rutowskiego 3. 


dzona przez 2 zasady chrześcijańskie 
„Pax Dej” i „Treuga Dei“, „Pax Dei", 
pokój Boży, ma za zadanie wchronę 
niewalczących, a więc kobiet, duchow- 
nych od nadużyć ze strony wojowni- 
ków. „Treugą Dei“, czyli rozejm Bo- 
ży, oznacza zakaz wszelkich aktów 
wojennych w czasie pewnych ściśle 0- 
znaczonych rozejmów. 

Myśl nowożytna w przeciwstawie- 
niu do średniowiecza pracuje już nad 
zupełnie konkretnem zagadnieniem za 
bezpieczenia pokoju, ograniczenia 


zbrojeń, a co najważniejsza, nad stwo- 


rzenien: instancji międzynarodowej, 
mającej rozstrzygać konflikty między- 
państwowe. Po wojnie światowej, dzi: 
ki koncepcjom wilsonowskim, pakto- 
wi Ligi Narodów i protokółowi ge- 
newskiemu zagadnienie rozbrojenia 
weszło w sferę realizacji prawnej i ści- 
słego stormułowania. Subtelne ściera- 
nie się różnych koncepcji w tej dzie- 
dzinie, walka z tezami Wilsona i dzie- 
| je jego koncepcji, wszystko to w ksią- 
żce p. Warszawskiego zostało przed- 
stawione w sposób nader żywy i zaj- 
mujący. K. 


ROWE ULEPSZONE 
NOŻYKI 


GILLETTE 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 
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Setna rocznica 
Powstania Listopadowego. 


Komitet obchodu 100-nej rocznicy 
Powstania Listopadowego apeluje go- 
rąco do P. T. Mieszkańców Lwowa 
by w dniach 28, 29 i 30 bm. przyłą- 
czyli się m2sowo do złożenia hołdu 
bohaterom z pod Olszyny, Grochowa, 
Wawru, Stoczka i Ostrołęki i wyiąt- 
kowo uroczyście udekorowali i ilumi- 
nowali domy i mieszkania. Komitet 
przypomina, że T. $. L. przygotowa- 
ło ze względu na zbliżającą się uro- 
czystość wielką ilość chorągwi o bar- 
wach narodowych, które można na- 
być po bardzo niskiej cenie w lokalu 


T. S. L. przy ul. Czarnieckiego 1. 1. 

Niechaj zatem wszystkie domy 
lwowskie wystąpią w dniach obchodu 
w godnej, odświętnej dekoracji, 

Zwłaszcza ulice noszące nazwy hi- 
storyczne, złączone z Powstaniem Li- 
stopadowem, a to 29-go Listopada, 
Łukasińskiego, Bema, Nabielaka, Dwer 
nickiego i Grochowska powinny przy- 
wdziać szczególnie wspaniałą szatę, 
gdyż na te ulice zostaną skierowane 
główne uroczystości obchodowe. 

Nalepki sprzedaje T. S$. L. we 
wszystkich kioskach. 


Wyjaśnienie Min. Spraw Zagranicznyh 
w sprawie prowokacyjnych wystąpień Niemców 


na G, 
Warszawa, 25 listopada. (PAT.). 
W związku z tendencyjnemi wiado- 


mościami, które ukazały się w pra- 
sie niemieckiej o ostatnich wyborach 
na Śląsku, Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych udzieliło Polskiej Agencji 
Telegraficznej następujących wyjaś- 
nień; Władze zapewniły spokój i bez- 
pieczeństwo głosowania zarówno w ©- 
kresie przedwyborczym jak i w sa- 
mym dniu głosowania do Senatu Rze- 
czypospolitej Polskiej oraz do Sejmu 
śląskiego. Spokój zakłócony został je- 
dynie w kilku miejscowościach, wsku- 
tek zbyt żywej agitacji wyborczej, W 
sposób najbardziej jaskrawy został za- 
kłócony spokojny przebieg wyborów 


Sląsku. 


przez prowokacyjne wystąpienie wo- 
bec ludnpści polskiej znanego od sze- 
regu lat z jątrzącej działalności Hart- 
lingera, wskutek której zamordowa- 
ny został przez bojówkę niemiecką 4. 
p. Sznopka, funkcjonarjusz policji 
mundurowej, w chwili pełnienia przez 
niego obowiązków służbowych. Za- 
szedł również wypadek pobicia trzech 
obywateli polskich narodowości nie- 
mieckiej i zdemolowania kilku loka- 
w w Brzeziu, wraz wreszcie zabicie 
robotnika polskiego Stalmacha w No- 
wej Wsi. rew rozsiewanym ten- 
dencyjnym wiadomościom, żaden o- 
| ywatel polski narodowości niemiec- 
kiej nie postradał życia. Poza wymi 


nionemi powyżej, nie było poważniej- 
szych incydentów, zakłócających prze» 
bieg wyborów. We wszystkich wypad- 
kach zakłócenia spokoju zostały wdro- 
żone natychmiast dochodzenia, zaró- 
wno w stosunku do zakłócających spo- 
kój jak i do władz, mających za zada- 
nie zabezpieczenie tegoż. W obecnej 
chwili zostało już  zaaresztowanych 
kilka osób w związku z temi incy- 
dentami. Niezależnie od tego w kilku 
innych drobniejszych wypadkach, jak 
wybijanie szyb i bójki ną wiecach, 
władze policyjne prowadzą również 
dochodzenia celem wykrycia i ukara- 
nia winnych. 


Nie można przy tej sposobności 
nie stwierdzić, że zadanie władz u» 
trudnia systematyczna oszczercza kam 
panja pewnych organów prasy zagra- 
nicznej, która widocznie postawiła 
sobie za cel stałe jątrzenie stosunków 
polsko-niemieckich oraz wyolbrzy- 
mianie najdrobniejszych nawet zajść 
na tym terenie, ze szkodą dla zgodnego 
współżycia tamtejszej ludności. Jedno- 
cześnie nie można nie zwrócić uwagi 
na fakt, że społeczeństwo polskie od 
pewnego czasu zaalarmowane jest kam 
panja rewizjonistyczną pewnych czyn 
ników niemieckich oraz wiadomościa- 
mi o losie ludności polskiej po tamtej 
stronie granicy, gdzie miały miejsce o- 
statnie napady bojówek na ludność 
polską oraz demolowanie szkół i mie- 
szkań. 


POPIERA JCIE 
NO. P.P. 


W rocznicę śmierci 
generała Wacława Iwaszkiewicza. 


Żywo w pamięci i w sercu każde- 
go Lwowianina żyje dzień, w którym 
generał Iwaszkiewicz Śpiesząc z odsie- 
czą Lwowowi oblężonemu i przer- 
wawszy pierścień Ściskający nasz gród, 
wszedł tryumfalnie w jego bramy. 

Od tego dnia postać tego tala 
bohatera związała się ściśle z historją 
Lwowa... tłumy nieprzejrzane zaległy 
plac Marjacki i na widok generała wy- 
chylającego się z okna swej kwatery 
w hotelu Francuskim z okrzykiem: 

„Niech żyje Lwów”, odpowiedziały 
mu z gorącym entuzjazmem: „Niech 
Żyje generał Iwaszkiewicz..." 

Żywo w pamięci i w sercu każde- 
go Lwowianina... z żalem i smutkiem 
Zapisał się dzień, 25 listopada 1922, W 

tórym doszła nas żałobna wieść o 
-Smierci naszego obrońcy i pamiętamy 
dzien sprowadzenia jego zwłok do 
Lwowa i złożenia na cmentarzu O- 
broncow Lwowa, Za trumną szedł cały 
Lwow a za nim sława i wdzięczność 
„Narodu dla bohaterskiego wojow- 
mika... 

NE rocznicę Śmierci przypomina- 
my sobie jego postać į rozpamiętuje- 
my jego zasługi i odrwarzamy w pa- 
mięci naszej jego czyny... Nic lepiej 
nie może scharakteryzować człowie- 


ka, jak list pisany do ukochanej mat- 

ki, wśród huku armat i pożogi wojen- 

nej... Przeczytajmy więc list generała 

Iwaszkiewicza, wówczas młodego po- 

rucznika armji rosyjskiej, do matki z 

miasta chińskiego Chułanczena: 
„Dnia 22 lutego 1901 roku. 
Chułanczen. 

Dawno już nie pisałem do Ciebie 
Droga Mamo i bardzo tego żałuję, lecz 
po części mam także usprawiedliwie- 
nie, W ostatnim czasie mieszkałem w 
takiej miejsaowości, gdzie nie ma ko- 
munikacji ani pocztowej, ani telegra- 
ficznej. Zresztą spróbuję teraz opisać 
Drogiej Mamie wszystkie swioje kole- 
je. Dnia 12 czerwca została ogłoszona 
mobilizacja w Kraju Przyamurskim, 
29 tego miesiąca nasz bataljon wyma- 
szerował z Błagowieszczeńska, by — 
połączywszy się koło Chabarowska z 
innemi wojskami — iść aż do rzeki 
Sungari, do Charbina celem ocalenia 
koleji żelażnej i życia urzędników tel 
koleji, narażonego na szwank ze stro- 
ny zbuntowanych szajek sekty „Wiel- 
ki Kulak” (bokserzy). Chińczycy, skos 
rzystawszy z naszego wymarszu z Bła- 
gowieszczeńska, po upływie dwóch 

i, zaczęli bombardować miasto. 
Szczegółów tego bombardowania nie 


znam, ponieważ już potem nie byłem 
w Błagowieszczeńsku. Połączywszy się 
z innym oddziałem wojska przy ujściu 
rzeki Sungari, ruszyliśmy w górę tej 
rzeki. 
Oddział był wielki: płynęliśmy na 
24 parostatkach, przyczem każdy pa- 
rostatek prowadził od dwóch do 
trzech barek (było ponad 70 statków). 
Tutaj zaczęła się już prawdziwa woj- 
na. Chińczycy z wiosek leżacych po 
obu brzegach rzeki zaczęli nas ostrze- 
liwać i za to oddział, zniszczywszy 
przeciwnika, podpalił wioski. a ponie- 
waż wsie leżały gęsto po obu brzegach 
rzeki, to literalnie płynęliśmy wśród 
dymu i ognia. 
Ale to były tylko drobne potvc: 
Bitw było tyłko dwie, a mianow. 
13 lipca zdobywaliśmy twierdzę chiń- 
ską Bajan-Tu, a 14 lipca gród chiński 
San-sin. Wielki bój był pod San- 
sinem, W obu potrzebach brałem u- 
dział i wyszedłem dzięki Bogu pomyśl 
nie. Droga Mamo, żebyś wiedziała, ja- 
ką sprawiłaś mi radość przysławszy mi 
medalik (krzyżyk). 

Proszę wyobrazić Sobie, że krzy- 
żyk ja otrzymałem 12 czerwca, t. į. W 
dzień ogłoszenia mobilizacji i wydaje 
mi się, że tylko dzięki temu Błogosła- 
wieństwu Twojemu szczęśliwie wy- 
szedłem z boju dnia 15 lipca pod San- 
sinem. W bitwie tej ja się odznaczy- 
łem i zostałem przedstawiony do krzy 
Ża Św. Jerzego. Przedstawienie odesz- 
ło, lecz jestem przekonany, że odzna- 


czenia tego nie otrzymam, ponieważ 
krzyż Św. Jerzego daje zanadto wiel- 
kie prawa i dlatego jest nadawany bar- 
dzo rzadko. 

Dnia 16 lipca otrzymałem statek 
wojenny z armatami i załogą do mo- 
jej dyspozycji z obowiązkiem ochra- 
niania rzeki Sungari na przesrzeni 300 
wiorst (od ujścia do San-sinu). Na tym 
statku pływałem do dnia 4 paździer- 
nika i także szczęśliwie. Z końcem 
października wyruszyłem od ujścia 
Śungari do Charbina i przeszedłem o- 
koło 700 wiorst piechotą po zupełnie 
zniszczonym kraju z 28 żołnierzami. 
Do Charbina wszedłem 26 listopada. 
Ten marsz ostatecznie utwierdził opi- 
nię, że jestem Śmiałym i przedsiębior- 
czym oficerem. Po przybyciu do Char 
bina chorowałem przez półtora ty- 
godnia na influencję. Dnia 9 grudnia 
otrzymałem dosyć odpowiedzialne sta 
nowisko Naczelnika rosyjskiego garni- 
zonu w chińskiem mieście Chułancze- 
nie, gdzie pozostaję do dnia dzisiejsze 
go. 

_ Garnizon ten składa się ze 124 żoł 
nierzy i 21 kozaków. 

Miasto Chułanczen liczy około go 
tysięcy mieszkańców. Tutaj mieszka 
chiński gubernator. Przez dwa miesią- 
ce byłem ru sam jeden i dopiero z po- 
czątkiem b. m. przysłano mi oficera 
do pomocy. Dzięki energji mojej za- 
prowadziłem w mieście porządek, a 
rozbójnicy nie pojawiają się nawet. w 
okolicach. Władze chińskie ; ludność 
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Epidemja grypy 


a odpowiednie 


Niezmiernie nasilona obecnie, jak 
zresztą Od szeregu lat o tej porze ro- 
ku, epidemja grypy skierowuje uwagę 
zarówno czynników kompetentnych: 
PIG i biejenieców, „ab tozólu zająć 
tercsowanej bezpośrednio tą Sprawą 
ludności na sposoby najskuteczniejsze- 
go zapobiegania i przeciwdziałania tej 
epidemii. 

Zadaniem właściwie rozumianej 
profilaryki, czyli sztuki zapobiegania 
powstawaniu chorób, jest należyte 
vodpornianie organizmu ludzkiego na 
zarazki, czynienie go nieprzystępnym 
na ich wkraczanie zwycięskie do jego 
narządów i na dokonywanie niszczy- 
cielskiej w nich roboty. 

Co osłabia organizm, czyniąc go 
podatnym na chwytanie zarazków i 
na stwarzamie w nim podłoża, na któ- 


rem zarazki te bujnie się rozrastają, 
wywierając swój trucicielski wpływ? 
Nadewszystwo niewłaściwe, zarówno 


niedostateczne, jak nadmierne odży- 
wianie, nadewszystko odżywianie się 
składnikami,  powodującemi więcej 
szkody dla organizmu niż pożytku. 
Pod tym względem uległa w ciągu 
ostatnich lat higjena odżywiania, dje- 
tetyka, zasadniczym zmianom. Domi- 
nującą rolę w danym systemie odży- 
wiania pokarmów azotowych: mięsa, 
ryb i jajek, oraz purynowych wycią- 
gów mięsnych: rosołów i buljonów, 
uznaje nauka obecna za wręcz szkodr 
liwa, jako ,że pokarmy te powodują 
powstawanie gnilnych jadów, które 
przcz Ścianki trawiących pokarmy te 
kiszek dostają się do krwi, przetwarza- 
jąc ją na prawdziwy raj dla mnożą- 
cych się w niej z niesłychaną szybko- 
ścią i bujnością bakteryj. 

Szkodliwe, nadmierne skoncentro- 
wanie pokarmów azotowych i sub- 
stancyj purynowych w wyciągach 
mięsnych: rosołach i buljonach, za- 
stępowane być winno — wedle wska- 
zań nauki — węglowodanami, czyli 
pokarmami mącznemi i cukrem, któ- 
te w przyrodzie zajmują naczelne 
miejsce, jako że występują wszędzie, 
w pokarmach roślinnych — zatem w 
burakach, z których wytacza się cu- 
kier — w połączeniu z innemi skład- 
nikami odzywczemi, a nadewszystko 


KOŁDRY, MATERACE, KOCE 


w wielkim wyborze poleca 


E. KICZALES ł A, MARGUŁES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 


. . s s 
odżywianie się. 

z nieodzownemi dla życia witaminami, 
solami odżywczemi i olejkami lotne- 
mi, 

Doniosia wśród węglowodanów 
rala cukru warunkuje się nietylko tem, 
że nadaje on smak pokarmom, czy- 
niąc je łatwiejszemi i przyjemniejsze- 
mi w przyjmowaniu, ale że posiada 
wysoką wartość odżywczą, nie spra- 
wiając przytem w żołądku żadnych 
zaburzeń i ptzeciwdziałając szkodli- 
wej fermentacji i gniciu, a nadto tem, 
że uspokaja on nerwy i, przez to sa- 
mo, dodatnio, jak to stwierdzają 
obecnie pierwszorzędne powagi lekar- 
skie, działa na stan serca. Dotyczy to 
zarówno cukru samego przez się, jak 
w połączeniu z owocami, w postaci 
wszelkich przetworów owocowych, 
jak soków, syropów, marmelad, gala- 
retek, konfitur, czy wprost słodkich 
kompotów, a także słodkich dań 
mącznych: legomin, naleśników, om~ 
lerów i t. p. Organizm w ten sposób 
racjonalnie odżywiany, staje się odpor- 
mym na zarazki i bądź wcale ich nie 
chwyta, bądź słabo na nie reaguje. 

Wszystko to dotyczy higjeny pro- 
filaktycznej — zapobicgawczej. Poza- 
tem jednak ma jeszcze przewaga wę- 
glowodanów, zwłaszcza cukru, w od- 
żywianiu, doniosłe znaczenie lecznicze 
podczas przebiegu wszelkich chorób, 
specjalnie podczas panującej obecnie 


nagminnie grypy. Dobrze osłodzona 
herbata z dodatkiem soku czy syropu 
owocowego, raalinowego, porzeczko- 
wego, czy żórawinowego, konfitur, 
czy galaretki usmażonej z tych owo- 
ców na czystym cukrze, nietylko wy- 
wołuje zbawiennie poty; słodka, za- 
prawiona sokiem cytrynowym czy 
pomarańczowym  lemonjada, nietylko 
najlepiej uśmierza pragnienie, spowo- 
dowane wysychaniem, z powodu go- 
rączki, błon śluzowych, ale dzięki du- 
żej zawartości w nich cukru, dostar- 
czają oba te napoje osłabionemu cho- 
robą organizmowi  łatwostrawnego, 
nieobarczającego nadmierną pracą na- 
rządów trawiennych, pożywienia, 
wzmacniają działalność serca i uspo- 
kajają nerwy, słowem stwarzają wa- 
runki, w których uzdrowienie chore- 
go dokonywa się najprawidłowiej i 
najszybciej, najskutecznej zarazem, 
przeciwdziałając powstawaniu tak nie- 
bezpiecznych przy grypie komplika- 
cyj. 

Widzimy zatem z wszystkiego po- 
wyższego, że, zarówno ze stanowiska 
higieny zapobiegawczej jak leczniczej, 
odpowiednie odżywiane organizmu, a 
więc nieprzeciążanie go pokarmami 
azotowemi i wyciągami purynowemi, 
a, natomiast, dostarczanie mu odpo- 
wiednich ilości węglowodanów: po- 
karmów mącznych i cukru — jest na- 
kazem nauki, który jaknajenergiczniej 
przypominać należy podczas wszelkich 
epidemij a więc i podczas obecnie pa- 


nującej epidemji grypy. 
Dr. $C, 


„Perfumy mojej żony“. 
Farsa w 3 aktach L. Lenza. Przekład Janiny Zawiszy 
Krasuckiej. Teatr Mały. 


Farsa, jak farsa: qui pro quo, bal 
maskowy, wzajemna tajemnica kocha- 
jących się małżonków, subretka i lo- 
kaj, podstawieni w sypialniach pań- 
stwa domu, i co z tego wynikło. 


Treść — prawie Żadna, struktura 
dość staroświecka, komizm  powta- 
rzanią analogicznych scen po dwu 
przeciwnych stronach partnerów, 
użyty za często. A jednak salx wybu- 
cha co chwila salwami śmiechu, bawi 
się znakomicie t oklaskuje zawzięcie 
artystów. 

Czemu? Bo grają, jak w bajce. 
Mężem - safandułą, który raz w ży- 
ciu dał się skusić namowom przyjacie- 
la i uciekł w sekrecic pi żoną na 
maskaradę, jest Michał Znicz, najlep- 
szy komik naszego zespołu. Tylko on 
potrafi być takim niedołęgą, tak się: 
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wysłały w tych dniach do Władz ro- 
syjskich zbiorowe podziękowania za 
mianowanie mnie naczelnikiem garni- 
zonu i proszą o pozostawienie mnie 
tutaj na stale, Dzisiaj otrzymałem 
wiadomość, że zostałem mianowany 
komendantem kawaleryjskiego oddzia- 
łu i w tych dniach będę musiał poje- 
chać do miasta Cicikar celem sformo- 
wania tego oddziału. Zupełnie niespo- 
dziewanie dostałem się z piechoty do 
kawalerji, ale to jeszcze nie jest pew- 
ne i oficjalnie nic jeszcze nie otrzyma- 
łem. Bądź co bądź w tych dniach nasz 
pułk odchodzi do Cicikaru. 


Zapomniałem powiedzieć, że nasz 
bataljon został przekształcony w pułk 
strzelecki, Mój adres następujący: 
Charbin, Wacław Iwaszkiewicz porucz 
nik 22. wschodnio-syberyjskiego pułku 
Strzelców. Na wypadek zmiany adre- 
su ja Mamie doniosę. Od dnia 6 ma- 
ja z. r. powinienem był już zostać 

sztabs-kapitanem, ale awansów jesz- 
cze w naszym okręgu nie było i do- 
tychczas jestem porucznikiem. Ze 
wszystkiego, co napisałem, widzisz 
Droga Mamo, że służba moja postę- 
puje pomyślnie. Jestem zdrów, wesoły 
i czuję się dobrze. Pragnałbym tylko 
pojechać do Omska celem widzenia się 
z Tobą, ale dopóki nie skończymy o- 
statecznej pacyfikacji, to myśleć o tem 
nie można. Tutaj w Mandżurji otrzy- 
mujemy bardzo wielkie pensje, a wy- 
darki bardzo małe i jestem szczęśliwy 


Droga Mamo, że mogę Ci choć w ten 
sposób dopomódz. 

Posyłam Ci 600 rubli z nieodzow- 
nym warunkiem, żeby pieniądze te 


były użyte wyłącznie na osobiste Two 


je potrzeby i wygody. Nadto proszę 
Cię Droga Mamo, natychmiast mi do- 
nieśc, czy masz jakiekolwiek długi, a 
la zaraz wyślę, ile będzie trzeba, po- 
nieważ byłoby mi bardzo nieprzyjem- 
nie, gdybym się dowiedział od kogo- 
kolwiek trzeciego, że Ty masz jakieś 
braki! Spodziewam się Droga Mamo, 


że wypełnisz tę moją prośbę, czem u- 


kochasz. 


dowodnisz, że po dawnemu 
Twojego syna i nie gniewasz się za to, 
że on tak rzadko pisuje. Na razie żeg- 
nam Cię Droga Mamo. Proszę pisać 
jak zdrowie Mamy i sprawy. Po oœ 
trzymaniu pieniędzy proszę mnie za- 
wiadomić telegraficznie. Teraz napi- 
szę do Zogj i Piotrusia. Szczerze kocha 
jący syn: Wacław. 

Nie zdążyłem napisać do Was Dro- 
dzy Zosiu i Piotrusiu. W tej chwili 
zostałem wezwany do Charbina. Zo- 
stałem mianowany komendantem kon 
nego oddziału, który mam sformować 
w Cicikarze $ marca. Na razie dowi» 
dzenia. Mój adres: Cicikar. Porucznik 


22. Wschodnio-Syberyjskiego Pułku 
Strzelców. W. Iwaszkiewicz. 
Całuję Moją Maleńka  Siostrzę- 


niczkę”, 
Cześć Jego pamięci! 
Prof. Stanisław Niemczycki. 


mylić w mowie, gniewać, denerwowac 
i niepokoić, a nie stracić przytem 
umiaru i nie wpaść w błazeństwo. 
Sekunduje mu urocza Irena Gry- 
wińska, godna widzenia chociażby dla 
swoich gustownych ż ekscentrycznych 
tualet. Jej różowa pyjama napewno 
stanie się powodem niejednej sceny 
małżeńskiej, przeto nie radzę prakty- 
cznym mężom wodzić młodeżony na 
te pokuszenia (vice - versa również...). 
Strzelecki po raz pierwszy od paru 
miesięcy „zszadł* do mniejszej roli i 
był, rzecz oczywista, adwokatem. 
Miłem i dawno niewidzianem zja- 
wiskiem na scenie jest Zofja Barwin- 
Ska, której rola wyjątkowo odbiegła 
od swego szablonu: „Tak proszę ja- 
śnie pami“ i „Słucham proszę jaśnie 
pana“, a dała sympatycznej artystce 
sposobność ukazania się nietylko w 
emocjonującej skali miłości do pana 
domu, ale i w niemniej emocjonują- 
cej, różowej nocnej koszulce, Kier- 
czyński, jako zakochany w pani lo- 
kaj i jako wierny sługa swego pana, 
grał doskonałe, zwłaszcza w II akcie 
i pięknie mu było w niebieskiej li- 
berji. I tyłko u pani Morskiej nie 


można było zauważyć niczego więcej 
prócz interesującego wycięcia ręka- 
wów. 

„Perfumy mojej żony”, wprowa- 
dzające widza w beztroski humor, 
pełne ruchu, dobrych dekoracyj t na- 
prawdę świetnej gry, będą zapewne 
ulubioną sztuką — na długi czas. Do- 
brze jest od czasu do czasu rozśmie- 
szyć ludzi najprawdziwszą, w najlep- 
szym gatunku — głupotą, której nie 
może zatrzeć nawet esencjonalny mo- 
rał farsy, głoszący, że „nawet małżeń- 
stwo nie zabija miłości, jeżeli umie się 
ją odświeżyć”. 

Trzem szczęśliwym parom na- 
szych artystów życzymy powodzenia 
w „Perfumach* i wogóle. Udało im 
się, pod świetną reżyserją Znicza 
przezwyciężyć szarość i banalność tej 
farsy, więc o losy jej możemy być 
spokojni. 

Tylko... kto nam udowodni, że 
„perfumy Pavets Argentćs (srebrne 
maki“) były wogóle... perfumami 
nie wodą, i że naprawdę dostarczyła 
ich firma Bohusiewicza? Umysł skru- 
| pulatny może poważnie dręczyć się 
L takim problemem... Dr. J. Łempicka. 


CZEŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 26 listopada 1930, 


PRZENIESIENIA W SZKOŁNIC- 
'TWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolne Powiatowa w Jaro- 
sławiu, przeniosła na własną prośbę z 
dniem r września 1930 r. p. Wacława 
Górskiego, nauczyciela 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w Makowisku, do 7 kl. 
publ. szkały powsz. im. ks. Piotra 


Skargi w Jarosławiu i p. Emila Cis- 
ka, nauczyciela 2 kl. publ, szkoły 
powsz, w Piwodzie, do 2 kl. publ. 


szkoły powsz. w Wioli Buchowskiej. 


Radą Szkolna Powiatowa w Ka- 
mience Strumiłowej, przeniosła z dn. 
1 września t930 r. na własną prośbę 
p.  Bronisławc  Jasiankównę, 
nauczycielkę r kl. publ. w Wierzbia- 
nach do 3 kl. publ. szkoły powsz. w 
Hoerpinie. 

Radą Szkolna Powiatowa w Koło- 
myi, przeniosła z dniem 1 paździer- 
nika 1930 r. na własne prośby p. Zo- 
fig Łozińską, nauczycielkę s kl. 
publ. szkoły powsz. w Korniczu, do 
7 kl. publ. szkoły powsz. im A. Mic- 
kiewicza w Kołomyi i p. Janinę K o- 
gutównę, nauczycielkę 2 kl. publ, 
szkoły powsz. w Kamionce Wielkiej- 
Sucharowie do s kl. publ. szkoły 
powsz. w Korniczu. 


Rada Szkolna Powiatowa w Luba- 
czowie, przeniosła z dniem 1 wrze- 
śnia 1930 r. na własną prośbę p. Aloj- 
zego Billa, nauczyciela 7 kl. publ. 
szkoły powsz. w Lubaczowie, do 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w Baszni Dolnej. 

Rada Szkolna Powiatowa we Lwo- 
wie, przeniosła z dniem 1 październi- 
ka 1930 r. na własne prośby p. Marję 
Róg, nauczycielkę z kl. publ. szkoły 
powsz. w Łukawcu, powiatu Rzeszów, 
do 2 kl. publ. szkoły powsz. w Wol- 
kowie i p. Józefa Martykę, nau- 
czyciela 4 kl. publ. szkoły powsz. w 
Biłce Szlacheckiej do r kl. publ. szko- 
ły powsz. w Pasiekach Zubrzyckich. 


Rada Szkolna Miejska we Lwowie, 
przenosła na własną prośbę z dniem r 
października 1930 r. p. Tadeusza Le- 
wandowskiego, nauczyciela 7 
kl. publ. szkoły powsz. męskiej im. 
Staszica we Lwowie, do 7 kl. publ. 
szkoły męskiej im. św. Marcina we 
Lwowie i p. Mirona Mickiewi- 
cza, nauczyciela 7 kl. publ. szkoły 
powsz. męskiej im. Staszica we Lwo- 
wie do 7 ki. publ, szkoły męskiej im. 
św. Zofji we Lwowie. 

Rada Szkolna Powiatowa w Lu- 
baczowie, przeniosła z dniem 1 wrze- 
Śnia 1930 r. p. Marję Maciejew- 
ską, nauczycielkę 2 kl. publ, szkoły 

sz. w Mahuniowie, powiatu Mo- 
ściska do 2 kl. publ. szkoły powsz. w 
Sieniawce. 

Rada Szkolna Powiatowa w Pod- 
hajcach przeniosła na własną prośbę 
z dniem 1 października 1930 r. p- 
Franciszka Lasotę, nauczyciela 2 
kl. pubi. szkoły powsz. w Uhrynowie, 
do 7 kl. publ. szkoły powsz. męskiej 
w Podhajcach. 

z o WE 


Nowy wielki proces 
w Sowietach. 


Moskwa, 25 listopada, (PAT). 
Dziś rozpoczął SIę proces przeciwko 
t. zw. panji przemysłowej. Oskarżo- 


nymi są profesorowie Ramzin, Kalin- 
nikow, Czarnowskij i Fjedotow oraz 
inżynierowie Lariczew, Oczkin, Ku- 
pranow i Sysnin, którzy stoją przed 
trybunałem pod! zarzutem prowadze- 
nia działalności destrukcyjnej i przy 
gotowywania zbrojnej interwencji za- 
granicy. Na rozprawie obecnych jest 
zgórą 1.000 robotników oraz wielu 
wybitnych przedstawicieli kół nauko- 
wych, literackich, inżynierskich, jak 
również wielu przedstawicieli prasy 
sowieckiej i zgórą 70 korespondentów, 
zagranicznych. 
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Środa, 26 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Fiołek z Montmartre", operetka” Kalmana. 

Czwartek, 27 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Aida”, opera Verdiego. (Występ Czarneckie- 
go, Zaleskiego i Massiniego.) 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Środa, 26--go i czwartek, 27-go bm. 0 
godz. 7.30 wiecz.: „Dorota  Angermann", 
Gramat Haptiaanna. x 

Piątek, 28 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzwony z Corneville“, operetka Planquetta. 
(Premjera.) 


TEATR MAŁY. 

Środa, 26-g0 i czwartek, 27-go b. m. o 

odz. 7.30 wiecz.: „Perfumy mojej żony”, 
rsa Lenza. 


TEATR NOWOŚCI. 
Czwartek, 27 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ciotka Karola", Tani dzień. Ostatni raz, 
Piątek, 28-go b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Opiekuj się Amelją". Premjera. (Zniżki 
ważne.) 


W Teatrze Wielkim dziś przepyszny 
wFiołek z Montmartre" pod batutą p Woj- 
natowicza. — Jutro po raz 3-ci „Aida“ w 
Swej świetnej szacie i wspaniałem wykonaniu 
naszych artystów z Czarneckim i Zaleskim 
ma czele. Partję tytułową tym razem śpiewa 
Maryla Wika-Krzywiec, której krytyka lwow- 
ska jednogłośnie przyznała wielkie walory 
śpiewacze i jaknajlepsze warunki sceniczne. 

rkiestcę prowadzi E. Massini, — W piątek 
Teatr Wielki nieczynny z powodu próby re- 
meralnej z „Kordjana”. 

'W. Teatrze Rozmaitości do czwartku 
włącznie codziennie „Dorota Angermann" w 
Enakomitej interpretacji naszych artystów z 
p. Kuncewiczówną na czele. — W piątek roz- 
poczyna na scenie tej gościnę operetka, wy- 
Znaczając na wieczór inauguracyjny doskonały 
mtwór Planquette'a „Dzwony z Corneville", 
stanowiący przed laty atrakcję wszystkich scen 
świata i po dziś dzień nie SSE z ich 
repertuaru. „Dzwony z Corneville* ujrzymy 
w nowej oprawie, w reżyserskiem ujęciu B. 
Bolenskicgo, a pod batutą Z. Górzyńskiego. 

W Teatrze Małym dziś ostatnia nowość: 
GO ZEM farsa Lenza „Perfumy mojej 

ny", przygotowana dla nas przez kapitalne- 
jo Michała Znicza i z jego udziałem. Sekun- 
lują wybornemu temu artyście pp. iú- 
ska, Morska, Z. Barwińska, Kierczyński i 
Strzelecki. „Perfumy mojej żony“, przyjęte 
tak serdecznie na premierze wczorajszej, grane 
będą następnie codziennie w ciągu całego bie- 
Żżącego tygodnia. Przedstawienie czwartkowe 
tej sztuki zakupione zostało przez jedną z 
miejscowych organizacyj dobroczynnych. 
w„Opiekuj się Amelją", szampańska farsa 
Jerzego Feydeau daną będzie po raz pierwszy 
w 
d) 


'eatrze Nowości w czwartek, 27 bm. z 

. Czarnowskim, Guttnerem, Tatrzańskim, 
Emmnowskę i Czajkowską. Udział Zygmunta 
Balka, b. długoletniego dekoratora teatrów 
miejskich zapewni gustowną oprawę tej jed- 
nej z najweselszych fars francuskiego reper- 
zusru. 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 


„We środę, 26 listopada: Il. Koncert sym- 
Honiczny. 10792-2 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Głos serca“ z Romanówną. 
Polski film dźwiękowy wytwórni Paramountu. 
CASINO: „Student z Sztokholmu“, — 
dźwiękowice szwedzki. k 
CHIMERA: „Reporter z pWieczornia- 
ka“ z Bebe Daniels, a j 
GRAŻYNA: „Walc miłości”, film dzwię- 


kuwy 
KOPERNIK: Maurice Chevalier „Parada 

Paramountu“ — film dźwiękowy w języku 
im. 


LEW: „Na ławie hańby". 

MARYSIENKA: Maurice Chevalier „Pa- 
Tada Paramountu“ — film dźwiękowy w ję- 
zyku polskim. 

OAZA: „Trujące usta". 

PALACE: „Niebezpieczny 
Beit Amann i log. Samborskim. 

PAN: Moralność Pani Dulskiej”. 

PASAŻ: „Zloto pustyni”. 

PROMIEŃ. „Córka szatana" i „Panienka 
z obiektywem”, 

RAJ: „Warta nocna" z Billie Dove. Film 
dźwiękowy. 

LOZKA Wiosenna miłość: 
„Zwy' ma Mixa. 
Á UCIECHA: Asfa 

—— 

Program Kasyna i Koła Lit-Art. na bie- 
żący tydzień. W czwartek, 27 bm. o godz. 
20 — Kazimiera Alberti, laureatka Turnieju 
poetyckiego K. i K. L. A. — tojo wygłosi 


romans”, Z 


oraz 


prelekcję pt. „Jugoslawje — Serce Slowiań- | cznicy zechciały w ramach swoich ze- 


Szczyzny”. Bilety do nabycia w kancclarji Ka- 
NĄ 

Zarząd Okręgu Lwowskiego Polskiego 
Czerwonego Krzyża zawiadamia, że dnia 27 
bm. o godz. 1o-tej odbędzie się w kościele OO. 
Bernardynów (w kaplicy Św. Jane) Msza św. 


za spokój duszy śp. dra Ludwika Kr. Bolesty 
Koziebrodzkiego, b. Prezesa Okręgu Lwow- 
skiego P. C. K. 


Ku uczczeniu roo-nej rocznicy Powsta- 
nia Listopadowego urządza „Scena Gwiazdy“ 
w najbliższą niedzielę, tj. 3o bm. w sali Stow. 
„Gwiazda” przy ul. Franciszkańskiej 7, uro- 
Czysty wieczór, który rozpocznie odegranie 
Poloncza A-dur Chopina przez doskonałą 
amat. symf. orkiestrę Stow. „Gwiazda“ pod 
batutą prof. Kazimierza Abratowskiego. Na- 
stępnie najlepsze siły „Sceny Gwiazdy" ode- 
grają Lucjana Rydla „Na zawsze”, dramat w 
4 aktach, utrzymujący widza swą pełną dra- 
matycznych momentów akcją — w ciąglem 
naprężeniu. Reżyseruje p. Kazimierz Poleski. 
Początek o godz. 7 wiecz. 

Śetną rocznicę Powstania Listopadowego 
uczci Stow. „Skela“ uroczystym wieczorem 
wokalno-muzycznym w dniu 30 bm., tj. w 
niedzielę o godz. 6 wiecz. Wstęp wolny. 

ytelnia Katolicka urządza w czwartek, 
27 bm. w lokalu własnym (ul. Piekarska 28. 
I p.) o godz. r9 dla swych członków i wpro- 
wadzonych gości pogawędkę, którą zagai ks. 
prof. dr. Piotr Stach na temat „Święty Au- 
gustyn z okazji jubileuszu”. 

Wystawa Gwiazdkowa m. Muzeum prze- 
mysłu artystycznego, prócz dotychczasowych 
eksponatów, obejmie wyroby: Żeńskiej Zawo- 
dowej Szkoły Galanterji, Żeńskiej Szkoły Za- 
wodowej żyd., wytwórni „Kilim Polski“, oraz 
zbiór około 2.000 haftów, tkanin itp. ludo- 
wych z Borszczowa wraz z okolicą; otwarcie 
nastąpi 4 grudnia. Zgłoszenia oraz informacji 
udziela sckretacjat Muzeum couz. :nnie od 
10—1 i od 5—7. 


Dwa odczyty. Sekcja odczytgowa 
Komitetu obywatelskiego obchodu 
setnej rocznicy Powstania Listopado- 
wego, przygogowała dwie większe 
prelekcje. W czwartek, 27 bm. mówić 
będzie o godz. 18 w sali Muzeum przy 
ul, Bourlarda, p. Zygmunt Zborucki 
na temat „Lwów w dobie Powstania 


Listopadowego". W dniu 30 bm., w 
niedzielę, wygłosi w sali Muzeum 
Przemysłowego przy ul. Hetmań- 


skiej, o godz. 18, p. Marja Bruchnal- 
ska odczyt pt. „Kobiety w Powstaniu 
Listopadowem”. 

Komitet obchodu setnej rocznicy 
Powstania Listopadowego prosi Banki 
i instytucje finansowe, które oświad- 
czyly gotowość złożenia subwencji na 
cele obchodu we Lwowie, a które do- 
tychczas przyrzeczonych subwencji 
nie nadesłały, o przekazanie ich do 
Miejskiej Kasy Oszczędności, na kon- 
to setnej rocznicy Powstania Listopa- 
dowego. 


Na wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przewodnictwem wice- 


prez, Irzyka uchwałono między inny- 
mi rozpocząć z dniem 1 grudnia 
akcję rozdawnictwa ciepłej strawy dla 
najuboższej ludności Lwowa i wypła- 
cić na ten cel Zarządowi Schroniska 
dla bezdomnych przy ul. Boimów i 
Zarządowi Schroniska dla Bezdom- 
nych Braci Albertynów zaliczki po 
1.g00 zł. Podwyższyć opłaty za ko- 
márk: w chłodni miejskiej z 8 zł. na 
to zł. za r m? a za haki w przedchło- 
dni 35 gr. za dobę. Uchwalono dalej 
wydzierżawić Korpusowi Kadetów 
grunt miejski na Wólce o pow, 2 ha 
na urządzenie pływalni, kortów ten- 
nisowych i strzelnicy mało-kalibrowej 
za czynszem rocznym $00 zł. Z po- 
rządku dziennego udzielono całego 
szeregu subwencji, 

Komitet obchodu setnej rocznicy 
Powstania Listopadowego zwraca sie 
do wszystkich Towarzystw, związków 
1 zrzeszeń, aby celem uświetnienia ro- 


społów urządzić obchody tego święta 
narodowego. 

Towarzystwo turystyczno - kra- 
joznawcze we Lwowie urządza w 
dniach 7 i 8 grudnia wycieczkę do 
Warszawy. Koszt całej wycieczki z 
utrzymaniem i zwiedzeniem miasta 
wynosi 110 zł. Wyjazd ze Lwowa 6 
grudnia o godz. 23, powrót 9 grud- 
a rano. Zgłoszenia: Lwów, Lindego 
3, telef. 62-02. 

Bibljoteka fundacji W. hr. Bawo- 
rawskiego (ul. Baworowskich, — da- 


wniej Ujejskiego — |. 2.) donosi, że 
po przerwie otwiera swe Pracownie 
dnia 28 bm. 


Ś. p. dr. Henryk Baczewski, wybit- 
ny przemysłowiec, współwłaściciel fir- 
my f. A. Baczewski, zmarł wczoraj w 
naszem mieście, przeżywszy lat 66. 
Po ukończeniu studjów prawniczych, 
poświęcił się wyłącznie przemysłowi, 
nie stroniąc jednak równocześnie od 
pracy obywatelskiej, Lat szereg zasia- 
dał w Radzie miejskiej, dopiero ciężka. 
przewlekłą chorcba zmusiła go do 
zamknięcia się w czterech ścianach do- 
mowego ogniska. W stosunkach ser- 
deczny i uczynny, pozostawia po so- 
bie wspomnienie bardzo sympatyczne 
i żal szczery. Wyprowadzenie zwłok 
z domu żałoby (Rynek 31) nastąpi ju- 
tro, we czwartek, o godz. 2-giej popoł. 

Jeszcze jeden protest. Otrzymuje- 
my rastępujący komunikat z rektora- 
tu Akademji Medycyny Weterynaryj- 
nej we Lwowie: Nie wchodząc w oce- 
nę sporu wywołanego powstaniem In- 
stytutu popierania twórczości litera- 
ckiej. protestujemy stanowczo przeciw 
niedopuszczalnej metodzie oraz for- 
mie walki skierowanej przez niektóre 
czasopisma przeciw p. Stanisławowi 
Michalskiemu, dyrektorowi Funduszu 
kultury narodowej. Prof. dr. Antoni 
Bant, prof. dr. Stefan Gajewski, prof. 
Bronisław Janowski, prof. dr. Wło- 
dzimierz Kulczycki, prof. dr. Zygmunt 
Markowski, prof. dr. Wacław Mora- 
czewski. prof. dr. Stanisław Niemczy- 
cki, prof. dr. Tadeusz Olbrycht, prof. 
dr. Andrzej Poluszyński, prof. dr. Ka- 
zimierz Szczodłowski, prof. dr. Alfred 
Trawiński, prof. dr. Aleksander Za- 
krzewski. 

Przerwanie komunikacji. Urząd Wo 
iewódzki —. lwowski — Dyrekcja ro- 
bót Publicznych podaje do publicznej 
wiadomości, że skutkiem zniszczenia 
nasypów w powiecie niżańskim Woje- 
wództwa lwowskiego w mieście Rud- 
niku w km. 159 drogi państwowej N. 
10 „Sandomierskiej“ przy zakładzie 
wodnym Zarządu Dóbr w Rudniku, 
została przerwana komunikacja pu- 
bliczna. Objazd odbywa się aż do od- 
wołania drogą okólną ulicami miasta 
Kudnika, a mianowicie: dojazdem Nr. 
ro D 3 do stacji w Rudniku i ulicą 
Seminarjalną. 

W sprawie godzin handlu. Sekcja 
handlowa Izby przemysłowo-handlo- 
wej we Lwowie odbyła w dniu 20 li- 
stopadą br. posiedzenie pod przewod- 
nictwemi wiceprezesa Izby Józefa Li- 
twinowicza. Przedmiotem obrad był 
projekt ustawy zmieniającej i uzupeł- 
mającej nozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 
© godzinach handlu i godzinach otwar 
cia zakładów handlowych i niektórych 
przemysłowych. Na podstawie szcze- 
gółowego referatu wicedyrektora Izby 
dra Wachtla rozwinęła się ożywiona 


Wielka katastrofa autobusowa 


tką Żółkiewską. 


1 osoba zabiła, 2 ranne. 


Wczoraj o godz. 18 autobus kur- 
sujący na linji Lwów - Dublany, pro- 
wadzony przez szofera Stanisława Bia- 
łego, spadł z wysokości 3 m. z mostu, 

llonego o około 2 km. od rogatki 
żółkiewskiej, do koryta Pełrwi. Wsku- 
tek wypadku została zabita Zofja 
Mańkowska, lat 30, zamieszkała w 
Dublanach, ponadto ciężko ranny 
został szofer Biały, którego odwiezio- 
no do szpitala powszechnego. Lżej 
ranna jest Anna Trąmpczyńska i Ewa 


Mazurkiewiczówna, obie studentki z 
Dublan, Przyczyny wypadku nie zdo- 
fano na razie ustalić. We zeznań 
ch świadków, winę pomosi szo- 
er, który prowadził wóz, będąc w 
stanie podchmielonym. Według im- 
nych, katastrofa została spowodowa- 
na nagłem użyciem reflektora przez 
nadjeżdżający z przeciwnej strony 
autobus, co oślepiło kierowcę wozu, 
Który uległ wypadkowi. Dochodzenia 


w toku. 


dyskusja, w której wyniku uchwaloną 
wypowiedzieć się za zmianą wzgl. um 
zupełnieniem niektórych postanowień 
projektu, a w szczególności oświad- 
czono się w kierunku przedłużenia go- 
dzin otwarcia sklepów spożywczych 
na 14 godzin na dobę we wszystkie 
dnie powszednie, za zniesieniem kary 
aresztu za przekroczenie przepisu te- 
go rozporzączenia, w kierunku wyeli- 
minowania zakładów  fryzyerskich z 
pod 'ego postanowień itd. Opinja Izby 


zostałą przedłożoną kompetentnym 
czynnikom. 
STOŁECZNA 

Reprezentacyjny Klub Lotniczy 


stolicy. W” dniu 30 bm. odbędzie się w 
Warszawie walne zebranie członków 
Aerokiubu Akademickiego, oraz Sto- 
łecznego Klubu Lotnicztgo, na któ- 
rem zalatwiona zostanie ostatecznie 
sprawa połączenia tych klubów w je- 
den reprezentacyjny klub lotniczy sto- 
licy pod nazwą „Aeroklub Warszaw= 
ski”. Porządek dzienny posiedzenia 
przewiduje przyjęcie statutu nowopo- 
wstałego klubu, oraz wybór władz. 


Światowy rynek obniżył 
ceny na surowce. 
Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz- 


na zniżka surowców welnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy zyniła też 
firma A Wittels, Składy R we Lwo- 


wie, ul. Rutowskiego 7, bardzo korzystne za- 
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel- 
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tem 
samem obniżyła znacznie ceny. 

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
rowadzi, jak dotychcazs, wspólnie z ukwalifi- 
ER fachową siłą krawiecką, salon kra- 
wiectwa męskiego i wykonuje wykwintną gaz- 
derobę męską, jak ubrania, wierzchy futrzane 
i ruglany do miary, biorąc pełną gwarancję 
za punktualne i solidne wykonanie. 

Dla reklamy dostarczamy ubrania męskie 
w cenie zł. 159.— i raglany z pierwszorzędnych 
materjałów po zł. 160.—. 


KRAJOWA 


KATOWICE. Ingres biskupa śląskiego. 
W niedzielę, dnia 30 bm, odbędzie się w Ke- 
towicach ingres nowokonsekrowanego biskupa 
śląskiego ks. Stanisława Adamskiego. Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
reprezentować będzie na uroczystości dyrektor 
departamentu wyznań, p. Franciszek Potocki. 


©stainie wiadomości 


z miasta. 


UJĘCIE SPRAWCÓW WIELKIEJ 
KRADZIEŻY. Wczoraj donosiliśmy o 
dokonaniu wielkiej kradzieży na szko- 
dę Ignacego Maschlera, przemysłowca 
z Budapesztu. Mianowicie w czasie 
przejazdu taksówką, skradziono mu 
dwie walizki zawierające 500 dolarów 
gotówką oraz papiery wartościowe, 
wartości 300 dolarów. W wyniku 
prz onych przez policję do- 
chodzeń przytrzymani zostali: Paweł 
Pawłowski, ' Edward Langer, Michał 
Czajkowski, Marjan Sęsiada, Józef 
Podgórski, Maciej Martyniszyn oraz 
Helena Dziedzinska, wszyscy silnie 
podejrzani o dokonanie tej kradzieży. 


ZACZADZENIE. W nowobudu- 
jącym się domu przy ul. Na Błonie 
20, zaczadził się wczoraj gazem pow- 
stałym z tlejącego koksu niejaki Ste- 
fan Karniak, który pełnił tam służbę 
stróża nocnego. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe odwiozło Karniaka nie- 
przytomnego do szpitalu. 

TAJEMNICZY ZGON. W piwni- 
cy realności przy ul. Wałowej 11, 
zmarł nagle jakiś nieznany mężczyzna. 
"Tożsamości jego osoby na razie 
stwierdzić nie zdołano. Policja prowa- 
dzi dochodzenia w sprawie ustalenia 
w jakim celu mężczyzna ów przeby- 
wał w piwnicy. 

KRADZIEŻ. Do SONY jes: 
cego Seligmana przy ul. ińskiego 
5, dostał R nieznany sprawca i skradł 


dwa ubrania, smoking oraz srebrne 
nakrycie stołowe, łącznej wartości 
1.570 zł. 


ZA PRZEJAZD POCIĄGIEM BEZ 
BILETU przytrzymane wczoraj w. 
aresztach policyjnych Antoniego Ko- 
kotkę, robotnika, Michała Dacke 


ucznia Ślusarskiego, Wilhelma Szy- 
dłowskiego, murarza, oraz Abrahama 
Brandesa agenta handlowego. 

ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo- 
stali przez policję: Józef Janczak za 
włóczęgostwo, Julja Szczepanowska i 
Mieczysław Asztabski za kradzież. Zo- 
fja Świtajło i Włodzimierz Łysajczuk 
za włóczęgostwo. Władysław Huńka, 
Mikołaj Turek oraz Stanisław Marty- 
niak za wałęsanie się w celach kradzie- 
ży po ulicy 29-go Listopada. 

SAMOCHÓD PRZEWRÓCIŁ LA- 
TARNIĘ. Adolf Freiman, szofer, ja- 
dąc wczoraj ulicą Trybunalską samo- 
chodem, najechał na latarnię, którą 
przewrócił, Wskutek tego powstała 
strata w wysokości około 100 zł. na 
szkodę gminy miasta Lwowa. Szofera 
po spisaniu protokołu w Komisarjacie 
policyjnym, pozostawiono na wolnej 
stopie. 

POBICIA. Józef Symczyszyn, za- 
mieszkały przy ul. Tarnowskiego 68, 
zawiadomił policję, że matka jego w 
towarzystwie szwagra pobiła go wczo- 
raj do utraty przytomności, gdy oko- 
ło godziny 22 wrócił z miasta do do- 
mu EEA 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo”. Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


ŚRODOWA AUDYCJA RADJOSTACJI 
LWOWSKIEJ. 


We środę, dnia 26 m. rozgłośnia lwow- 
ska Polskiego Radja nada cały szereg wla- 
anych audycyj. c 

O godz. 16.45 do 17.30 arje Moniuszki 
i Żeleńskiego do słów Adama Mickiewicza, 

kona p. Stanisław Tarnawski. Audycja ta 
abys Się w związku z 75-tą rocznicą zgo- 
nu  Wieszcza, 

O godz. 19.15 p. Ida Wieniewska w. 
głosi przed mikrofonem rozgłośni lwowskiej 
„Wspomnienie listopadowe o Maryli Wol- 
skiej“, niedawno zmarłej „ce. 

O godz. 20.30 odbędzie się po raz pierw- 
szy transmisja Wielkiego Koncertu Symtonicz- 
nego z sali Polskiego Towarzystwa Muzycz- 
nego, w wykonaniu orkiestry tegoż Towarzy- 
stwa, pod dyrekcją dr. Adama Sołtysa. Kon- 
cert ten transmitowany będzie na kilka innych 
radjostacyj polskich. Audycję tę poprzedzi fe- 
ljeton muzyczny dr. Stefanji Łobaczewskiej, 
która omówi utwory, jakie będą wykonane 
Da koncercie. 

O godz. 22.15 rozgłośnia lwowska nada 
koncert lwowskiego Kola Mandolinistów 
„Hejnał“, 


Czwartek, 27 listopada. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisia 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hcjnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, — ra.og: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11.) — 
12.35—14.00: Transmisja z Warszawy: 7-mv 
koncert szkolny z Filharmonji Warsz., zor- 
ganizowany przez Wydział Ośw. i Kult. Ma- 
istratu m. st. Warszawy wespół z Polskiem 

ljo. — 14.00—15.50: Przerwa. — 15.60: 
Transmisja odczytu rządowego z Warszawy. 


I 


GAZETA LWOWSKA z dnia 27 listopada 1930. 


16.15: Koncert z płyt gramofonowych. (Mu- 
zyka kameralna.) — 17.15: „Forma obcho- 
dów uroczystych w Pałsce i ica“ 
wygłosi prof. Adam Fischner. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R. — 17.45: Koncert or- 
kiestry salonowej pod dyr. T. Seredyńskie- 
go. — 18.45: Rozmaitości. — 19.10: Trans- 
misja Giełdy rołniczej z Warszawy. — 19.25: 
Wesołe monologi — w wykonaniu p. Tadeu- 
sza Kosteckiego. — 19.35: Transmisja Pra- 
sowego Dziennika Radjowego z Warszawy. — 
19.55: Koncert z płyt gramofonowych. 
20.09: Transmisja z Warszawy: Feljeton pt. 
„Pokolenie Piasta" — wygłosi p. red. Zdzi- 
sław Dębicki. — 20.30: Transmisja muzyki 
lekkiej z Warszawy: „Jesienna randka”, 
sketch wesoły, podpatrzony w Łazienkach 
przez Michalinę Makowiecką. — 21.30: 
Transmisja z Wilna: Słuchowisko „Legjon* 
St Wyspiańskiego (2 fragmenty). — 22.14: 
Transmisje z Warszawy recitalu wiolonczelo- 
wego g T. Michałowicza. — 22.50: Trans- 
misja komunikatów z Warszawy. — 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna, transmisja z War- 
wawy. 


Piątek, 28 listopada. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
xjackiej w Krakowie. — 12.05—13.00: Kon- 
cert z płyt gramofonowych. (Gramofon i 
płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Ko- 
pernika 11.) — 13.00—15.50: Przerwa. 
15.50: Transmisja z Warszawy: Lekcja języka 
francuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. — 


16.30: Święto młodzieży katolickiej. — 16.45: 
Audycja dle chorych i koncert z płyt gramo- 
fonowych. — 17.15: Transmisja z Krakowa: 
„W rocznicę Wyspiańskiego" — wygłosi prof. 
dr. Tadeusz Sinko. — 17.4$: Transmisja ż 
Warszawy: Orkiestra mandolinistów pod dvr. 
Al. Szczegłowa. 1. André de Basque: Inter- 
mezzo „Defilada słoni". 2. A. Czerniawski: 
"Wiązanka pieśni rosyjskich. 3. E. Bach: Prze- 
budzenie wiosny. 4. M. Moszkowski: Ta- 
niec hiszpański. A. Wichc: Krakowiak. 
6. Tańce nowsze. — 18.45: Rozmaitości. — 
19.10: Transmisja Giełdy rolniczej z Warsza- 
wy. — 19.25: Wilhelm Raort: „Patent-hu- 
moreska". — 19.35: Transmisje Prasowego 
Dziennika Radjowego z Warszawy. — 19.5$: 
Koncert z płyt gramofonowych. — 20.0: 
Transmisja z Warszawy: Pogadanka muzycz- 
na. — zo.1g: Transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonji w Warszawie. 

W przerwie odczytanie lwowskiego programu 
na dzień następny oraz lwowski komunikat 


teatralny. — Po koncercie transmisja komu- 
nikatów z Warszawy, poczem „Skrzynka 
pocztowa — techniczna”, omówi p. inż. 
Miński. 


DOM RADJOWY 


DOROŻOWIEC & ZATHEY 
Lwów, Czamieckiego 1. 3. Telefon 6-74 


W nowej siedzibie Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet. 


(h) Lwowski oddział Związku Pra- | Obecne też były nowe posłanki: prze- 


cy Obywatelskiej Kobiet, który w 
niedługim czasie swego istnienia po- 
trafił zdobyć sobie opinię zrzeszenia 
ruchliwego i dobrze zorganizowanego 
— święcił onegdaj radosną chwilę o- 
twarcia nowego lokalu przy ul. Gro- 
dzickich |. 1. Estetycznie przybrane 
rączkami pań sale zapełniły się rzeszą 
nietylko członkiń Związku, ale i licz- 
nych, zaproszonych sympatyków tej 
organizacji. Przybyli: Wicewioj. Droja- 
nowski z żoną, gen. Popowicz z żoną, 
nacz. wydz. woj. Rogowski z żoną, 
rekt. Weigel z żoną, płk. Dobiasz z 
żoną, płk. Freund-Krasicki, sen. dr. 
Loewenherz, poseł dr. S$troński, prof. 
Obmiński, prof. Caro, komend. polis 
cji Grabowski, dyr. Targów Wsch. 
Grosman z żoną, wizyt. Hubert, rad. 
Bogdanowicz, dyr. Tęczarowski i w. i. 


wodnicząca zrzeszenia wojew. ZPOK. 
Jaworska i p. Bałabanówna. 

Do zebranych przemówiła przewod 
nicząca oddziału lwowskiego dr. Che- 
lińska, następnie ks. poseł dr. Szydel- 
ski złożył Związkowi życzenia dalszej 
owocnej i zbożnej pracy, poczem po- 
święcił lokal. 

Miły wieczór urozmaiciły doboro- 
we produkcje artystyczne: śpiew p. 
Puchalskiej przy akompaniamencie p. 
Malinowskiej, oraz trio muzyczne, któ 
re wykonali pp. Pawińska (wioloncze- 
la), Śniadowska (fortepian) i dr. Hai- 
się (skrzypce). Przyjmowano też gości 
skromną przekąską. 

W obszernym, dogodnym i miłym 
lokalu prace Związku toczyć się będą 
niezawodnie jeszcze żywszem tempem. 
niż dotychczas. 


Z Teatru Wielkiego. 
Wznowienie „Aidy* Verdiego. 


Pomysł wystawienia „Aidy” no- 
wemi siłami Opery lwowskiej uważać 
należy na ogół za szczęśliwy, opera ta 
bowiem, jako jedno 2 najbardziej 
wartościowych dzieł dawniejszej lite- 
raiury muzycznej, powinna bezwarun- 
kowo należeć do żelaznego repertuaru 
każdej sceny. Wznowienie to odbyło 
się z tak wielkim nakładem pracy i 
kosztów, że naprawdę cieszyć się tyl- 
ko należy z uznania, z którem spotka- 
ko sie ono u naszej publiczności. Po- 
woli zaczyna ona nabierać zaufania do 
nowej dyrekcji i wciągać z powrotem 


spektakl operowy w zakres swych za- 
interesowań kulturalnych. 
Rozpoczynając ocenę „Aidy* od 
jej strony muzycznej jako najważniej- 
szćj, zauważyć należy, że charaktery- 
zująca nową dyrekcję i reżserję tro- 
ska o sharmonizowanie całości przed- 
stawienia stanowiła i tym razem głów- 
ną linie przewodnią jej działania. Nie 
wszystkie może 3 glosy potrafiły spro- 
stać bez zastrzeżeń olbrzymim wyma- 
ganiom opery Verdiego pod wzglę- 
dem barwy, wolumenu i wytrzymało- 
Ści, wszystkie jednak partje oddane 


Lwów 
w czasie Powstania Listopadowego.” 


Czerstwy, stale uśmiechnięty, po- 
godny i uprzejmy Józef Białynia Cho- 
łodecki pracuje. Z warsztatu jego, znaj 
dującego się przy ul. Zielonej l. 35, 
wyszły obecnie prawie równocześnie 
cztery prace. We „Wschodzie“, wy- 
dawnictwie do dziejów i kultury ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej 
pod redakcją prof. dra Przemysława 
Dąbkowskiego, znajdujemy w tomie 
VIL pracę Józefa Białyni Chołodeckie- 
go pt. „Zakładnicy miasta Lwowa w 
niewoli rosyjskiej r915—rgx8". Księ- 
garnia Naukowa we Lwowie wydała 
powtórnie „Noc Listopadową", a Pol- 
skie Towarzystwo Opieki nad Groba- 
mi Bohaterów we Lwowie pracę pt. 
„Uczestnicy Powstania Listopadowe- 
go wykluczeni z amnestji carskiej”. 


Wkońcu Bibljoteka Lwowska odzia- _ 


*) Józef Białynia Chołodecki: „Lwów w czasie Powstania Listopadowego". 


ła w przepiękną szatę wydawniczą [. 
B. Chołodeckiego: „Lwów w czasie 
Powstania Listopadowego". 

Smutny był wyglad Lwowa w e- 
poce Powstania Listopadowego. Brak- 
ło miastu dawnych obwarowań, które 
skwapliwie usuwały wojskowe władze 
austrjackie, a nawet dnia 14 lipca 1826 
r. zawaliła się wieża ratuszowa, pod 
którą zakładał kamień węgielny w r. 
1489 królewicz Jan Olbracht. W mi 
ście rozbrzmiewał język niemiecki, a 
System rządowy dążył do utrzymania 
ludności w zupełnej apatji dla spraw 
politycznych i nai wych, skierowu 
fac ja ma pole zabaw, rozrywek i dzieł 
charytatywnych. 

Wśród ucisku życia narodowego, 
wśród biurokratyzmu niemieckiego 
skrył się patrjotyzm w ogniska domo- 


Lwów, 


1930, str. 110, z rr ilusttacjami. Bibljoteka Lwowska. T. XXIX. Nakładem Towarzystwa 


Miłośników Przeszłości Lwowa. 


we, gdzie wydatną misję w tym kie- 
runku spełniały kobiety polskie. Przez 
szereg lat kupiło się życie umysłowe 
Lwowian około teatru i Zakładu Na- 
rodowego im. Ossolińskich, założone- 
go w r. 1817. 

W czasie Powstania Listopadowe- 
go gubernatorem był August Longin 
ks. Lobkowitz, komenderującym woj- 
skami we Lwowie generał Józef bar. 
Stutterheim, prezydentem, . miasta 
Lwowa Jan Homme. 

Na wiadomość o wybuchu Powstania, 
w pamiętny poniedziałek 29 listopada 
r. 1830 ukryty pod pozorną powioką 
popiołu patriotyzm Lwowian  rozja- 
Śniał płomieniem. Lwów porwał się 
do czynu z zapałem. Młodzi i starzy 
spicszyli brać udział w walce o Polskę 
Gościniec, wiodący ze Lwowa przez 
Żółkiew ku twierdzy Zamościa, zaroił 
sie od ochotników, studentów, akade- 
mików, dążących na bój rozpaczny. 
Szkoły opustoszały, wyludniły się 
warsztaty, urzędnicy-Polacy rzucali 
zajęcia biurowe i spieszyli ochotnie 
spełnić obowiązek prawych synów 
Ojczyzny. Ofiarny Lwów dostarczał 
nadto walczącym pomocy pieniężnej; 


Nr. 27% 


000x000 00 >>| 


były bardzo poprawnie, a niektóre 
wprost wysoce artystycznie. Na pierw 
szem miejscu wymienić tu należy 
przedstawicielkę partji tytułowej p. 
Walewska, która przedstawiła się 
jako śpiewaczka wielkiego talentu i 
niepośledniej kultury. Jej duży dźwięcz 
rv, pełen wytazu sopran, © idealnie 
wyrównanych rejestrach i subtelnem 
stosowaniu efektów dynamicznych, 
inteligentna i przemyślana gra, zasłu- 
gują na najwyższą pochwałę. Obak 
niej wymienimy p. dyr. Zaleskiego, 
który stworzył fascynującą kreację 
Amonastra, głosowo bardzo dobrze 
też tego wieczoru usposobiony. Bardzo 

rą jak zwykle, postać dał też p. 
Czarnecki, choć nie wszystkie momen 
ty były tym razem równie doskonałe 
pod względem muzycznym i brzmie- 
niowym. PP. Hoffmanowa, Nochowie 
czówną, Użejko, Romanowski i Hil- 
senrath Jostroili się wszyscy do wy- 
sokiego poziomu całości. Także in- 
strumentalna i zespołowa część spek- 
taklu przedstawiała się bardzo poważ- 
nie. Jest to zasługa w pierwszym rzę- 
dzie p. Massiniego, który sprawnie wy 
ćwiczoną orkiestrę prowadził z wer- 
wą. dając należyte gradacje rytmiczne, 
dynamiczne i dźwiękowe (nienaganna 
intonacja blachy zwracała, iako nie 
mająca u nas najlepszych tradycyj, po- 
wszechną uwagę), oraz dyrygent chó- 
rów p. Polsinetti. 


Słowa wysokiego uznania należą 
się p. Jarockiemu, który stworzył pięk 
ne, pomysłowe i nadzwyczaj artystycz. 
ne dekoracje i kostjumy, oraz p. Stat- 
kowskiemu, baletmistrzowi naszej scé“ 
ny, który kreował piękny Taniec Wo- 
jowników i Taniec złotych posążków. 
Przemyślana w naidrobniejszych szcze 
gółach reżyserja, urządzenie sceny i 
efekty świetlne, złożyły się na całość 
na prawde olśniewająca. Wyrażając 

rekcji słowa najwyższego podziwu 
za tyle wysiłków, włożonych w spek- 
takl ostatniego tygodnia, nie wątpimy, 
że zechce na przyszłość zainteresować 
muzykalną publiczność Lwowa wysta- 
wieniem jakiejś opery nowej, która 
pchnęłaby życie muzyczne miasta w 
kicrunku zdobycia nowych horvzon- 
tów i nowych zainteresowań. Reper- 
tuar „żelazny“ bowiem jest bardzo 
pożyteczny, ułatwia pracę planowa i 
wyrównywa różnice, powstałe 


i i przez 
pracę ideową, obliczoną na rezultaty 
moralnej przedewszystkiem natury, 


ale nie zdołą nigdy zastąpić tej ostat- 
niej. 


Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Po powrocie z zagranicy najnowsza fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje 


ZUCZKOWSKI riie aa 


broni, amunicji, gromadzonej przez 
Komitet pomocy dla rodaków w Kró- 
lestwie, któremu przewodniczył Izy- 
dor Pietruski, oraz rozciągał opiekę 
nad powracającymi z pola bitew żoł- 
nierzami. 

Po upadku powstania Lwów przez. 
dlugie lata byl miejscem zamieszkania 
licznego zastępu weteranów z lat 
1830/31 — oraz był i jest. dzięki ofiar- 
nei Radzie miejskiej, miejscem okaza- 
lego Cmentarza powstańców 1830/31 
r. leżącego w południowej stronie 
cmentarza Łyczakowskiego, gdzie na 
środku czworoboku pola nr. 71 wi- 
dnieje kamienny sarkofag dłuta Hen- 
ryka Perierą z napisem: Weteranom 
Wojska Polskiego. 

Pracę Józefa Białyni Chołodeckie- 
go, Opartą na badaniach archiwalnych, 
omawiającą treściwie całokształt wy- 
padków, jakie rozgrywały się w czasach 
Powstania Listopadowego we Lwowie. 
przeczyta każdy z najwyższem zainte- 
resowaniern. 

Dr. S: R. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. XVI. 131/30/3. Edykt. Na wniosek 
Powszechnego Banku Związkowego w Polsce 
S. A. Zakład Główny w Krakowie, Rynck 44, 
wdraża się postępowanie w celu umorzenia 
niżej określonego rzekomo zaginionego weksła 
i wzywa się posiadacza weksla, ażeby do dni 
%e-ciu od dnia ogłoszenia edyktu przedłożył 
weksel podpisanemu Sądowi, gdyż w przeciw- 
nym razie weksel ten po bezskutecznym upły- 
wie czasokresu będzie uznany za umorzony 
i bez znaczenia. Weksel wystawiony przez 
Arnolda i Gustawa Klarerów w Drohobyczu 
na 200 zł, płatny 10 lipca 1930, zaopatrzony 
w żyra firmy „Bracia Gelber, Lwów, Pa- 
mieńska 93, firmy „Istvan Halbrohr“ Buda- 
pest 5, Kadargasse 6 i wnioskodawcy. 

Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 6 listopada 1930. _ 10931 


T. 659/29. Parani Tusiak w Rzęśnie ru- 
skiej zaginęły książeczki wkładkowe Galicvi- 
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 
198.405 i 189.394 na kwotę 1600 kor. i 400 
kor. austr. Wzywa się posiadacza i intereso- 
wanych do zgłoszenia swych praw do 6 mie- 
sięcy. Po tym czasokresie Sąd uzna te ksią- 
żeczki za umorzone, 10890 
Sad okręgowy. 
Lwów, 13 października 1930. 


FIRMY. 


ręczny podpis 


3 10857 
gowy Wydział handlowy II. 


Sąd okri 
nia 25 kwietnia 1930. 


Lwów, 


KURATELE. 

P. II. 98/30. Ogłoszenie. Uchwałą z 6 
czerwca 1930 pozbawiono Ilka Łesyszyna syna 
Iwana całkowicie własnowolności z powodu 
choroby umysłowej. Kurarorem ustanowiono 
Petra Opryszko Zawadów. 10829 

Sąd nowiatowy, Oddział TI. 

Stryj, dnia 19 września 1930. 

P, 193/30. Edykt. Mikołaja Jacyka syna 
Michała, łka w Podzwierzyńcu, pozbawia 
się całkowicie własnowolności z powodu cho- 
roby A Kuratorem ustanawia się 
Dmytra Śzpyta, rolnika w Podzwierzyńcu. 

Sąd powiatowy, Oddział II. 10934 

Komarno, 23 października 1930. 


LICYTACJE. 

E. 1523/30/5. Edykt licytacyjny. W Sa- 
dzie ya odbędzie się 5 dniu 23 gru- 
dnia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem w 
sali Nr. 4 licytacja 6/16 części realności whl. 
340 gminy Konotopy, ocenionej na 1238 zi 
26 gr. przynależności na ro2 zł. 18 gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 825 zł. 5o gr., poniżej 


której sprzedaż nie nastąpi. 10936 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokal, dnia s listopada 1930. 
E. 627/38. Edykt Jicytacyjny. _ Daja ro 


araa 1930 godz. rr przedpołudniem odbę- 
lzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 1 — pu- 
bliczna sprzedaż 123/373 części realności whl. 
623 gm. Pruchnik wieś. Części te oceniono na 
6723 zł. 47 gr. przynależytości zaś (123/373 
części) na 1500 zł. Najniższa oferta wynosi 
523a zł. 30 gr. i poniżej takowej sprzedaż nie 
nastąpi. 10935 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 20 pażdziernika 1930. 


E. 1721/30. Edykt. Dnia 29 listopada 1930 
godz. 9 odbędzie się w biurze Nr. 17 licy- 
tacja rją części realności whl. x, 1/12 whl. 
133, 1/4 whl. 185 gm. Powerchów, Hrynia 
cnciów własnej. Wartość szacunkowa 1.568 
zł. Najniższa oferta 1.045 Zł. 10933 

S: wiatowy. 

Komarno, EHA października 1930. 

E. 1020/30, Edykt. Dnia ty grudnia 1930 
Badz. 10 przedpoł, odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie bee 1l7 części realności whl. 
62 gminy Kułaczkowce składającej się z per. 

t, 1092/2, 1444/1, 1693]1, 1906/2 bez przy- 
należności. Warsość szacunkowa %22 zł. 83 
£T. Najniższa oferta 548 zł sg gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździce, dnia 15 listopada 1930. 10932 


„ E. 1231/30/8. Dnia 31 grudnia 1930 0 g0- 
dzinie 10.30” przedpołudniem odbędzie się w 
biurze Nr. 29, II p- „podpisani jo Sądu przy- 
musowa licygacja posiadłości We części whl. 
299 1 3l40 części whl. 177 ks. gr. Pustomyty. 
Wartość szacunkowa 412.87 zł. Najniższa o- 
feria 41-29 zł Prawa do tej nieruchomości, 
króreby tę licytację czyniły, > 
winne być zgłoszone w podpisanym Sądzie naj- 
później na terminie licyticyjnym przed roz- 
poczęciem licytacji pod zagrożeniem, że w 


przeciwnym razie nie wolno będzie ich wię- 
cej dochodzić w odniesieniu do tej nierucho- 
mości na szkodę nbywcy w dobrej wierze. 
Zresztą odsyła się do treści edyktu ficytacyjne- 
go na tablicy sądowej. 10937 
Sąd powiatowy, Oddział TV. 
Szczerzec, dnia 29 października 1930. 


| LE. 665/26. Strona zobowiązana: August 
Lizak, właściciel dóbr w Górce. Edykt licy- 
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierz. 
zelności. Na wniosek Jadwigi 1° Dąbskiej, 
2-go_ Krasickiej, im. własnem i im. mał. Ire- 
ny Dąbskiej, jako strony egzekwującej, za- 
stąp. przez Dr. $. Tillesa, adw. w Krako- 
wie, odbędzie się dnia 28 stycznia 1931 o 
godz. 1o przedpołudniem, w biurze Nr. «3 
na zasadzie warunków zatwierdzonych t, s. 
uhwałą z dn. 13. IL. 1928 E. 665/26/41 — licy- 
acja następujących realności: Księga Fabularna 
Sądu okręg. w Krakowie. Whl. 639, majętność 
tabul. Górka położona w okręgu Sądu powia- 
rowego w Radłowie z budynkami i parkanem 
murowanym. Wartość szacunkowa z przyna- 
leżnościami zł. 259.305.02 Najniższa oferta 
zł. 148.632.51. Do realności lwh. 639 ks. zab. 
Kraków należą następujące przynależności: 
parkan murowany, oszacowany na zł. 6.000. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd okręgowy. 
Kraków, dnia 11 listopada 1930. 10905 
E. VIII. 7908/29/9. Ustanowienie kurato- 
ra. W sprawie egzekucyjnej wierzycieli: 1) 
Leona Pełczyńskiego w Borysławiu i tow., 
rzeciw zobowiązanemu Wojciechowi Kafe 
lowi, ostatnio w Tustanowicach i tow., przez 
sprzedaż realności obj. whl. 2413 ks. Fustano- 
wice, ustanawia się dla zobowiążanego Wojcie- 
cha Kafla, który w międzyczasie wyjechał 
do Argentyny — kuratora ad actum W ọsọ- 
bie żony tego i wtórzobowiązanej Marji Kafel 
właścicielki realności w Tustanowicach, która 
zastępywać będzie zobowiązanego. dopóki 
ten w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
w siedzibie Sądu rutejszego nie wymieni. 
Sad powiatowy, Oddział VIII. rożno 
Drohobycz, dnia 24 lutego 1930. 


E. III. 4245/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
29 grudnia 1930 godzina 10 sala HI. podpi- 
sanego Sądu odbędzie się licytacja realności 
gminy m. Lwowa whi. 1661/1, a) r/20 części 
składającej się z parceli bud. 2500/15 i 2502i9 
z budynkiem II. piętrowym przy zbiegu ulic 
Potockiego i chodi jewicza wartości szacunko- 
wej 6556 zł. najniższa oferta 3.278 zł. b) 
whl. 1662/1 1/20 części składającej się z parceli 
E lk. 2509/16 przy ul. Potockiego 7 warto- 
ci szcunkowej 240 zł. najniższa oferta 120 zł. 
Sąd powiatowy miejski, Oddział III. 
Lwów, dnia 21 października 1930. 10903 
E. $072/30/4. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
Bie Edina MykiC Sabo zi jest Sądzie 
dnia 16 stycznia 1931 o godzinie 10 podaj 
w biurze Nr. 6 połowa realności whl. 4:6 
gminy Grabowiec składającej się z pastwiska 
i roli, na której położony jest mały budynek 
drewniany dachówką kryty. Wadjum 106 zł. 
Przynależność żadna. Wartość szacunkowa 
1000 zł, Aly MAID 666 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprz. nie nastąpi. 10904 
Sąd powiarowy, Oddział IV. 
Stryj, 1o października 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cb. II. 211/30. Edykt. Powód Leon 
Drucker wniósł skargę przeciw  pozwanym 
Jittie Chajes i Rebeki Chajes o zeznanie doku” 
mentu. Audjencja została wyznaczona na 16 
grudnia 1930 godzina 9. Ponieważ  mieisce 
sobytu pozwanych jest nieznane Wstanawia 
się adwokata dra Jakóba Hassa w Kołomvii 
kuratorem, który ich lzię zastępował na 
ich koszt i niębezpieczeństwo dotąd dopóki 
one same się nie stawią i nie ustanowią peł- 
nomocnika. 10901 


Sąd powiatowy. 
Kołomyja, 22 października 1930. 


Cw, II. J. 6997/28. W sprawie strony po- 
wodowej Kalmana Kleina, kupca w Chrza- 
nowie, zast. adw, dra Dalleta w Chrza- 
mowie, przeciw stronie pozwanej: 1) Franci- 
szkowi Baczakiewiczowi w nowie, 2) 
Franciszkowi Aksamitowi, i 3) Stanisławowi 
Kuli, urzędnikowi Firmy _ „Oberschlesiche 
Holzindustrie“ w Tarnowskich Górach, pto 
500 zł. zpn., kuratorem dla nieznanego z ży- 
cia i miejsca pobytu pozwanego Franciszka 
Aksamita b, kelnera w restauracji kolejowej 
w Rzeszowie, ustanawia się adwokata 
ED Giintnera w Krakowie ul. Krupnicza 
71. p. r 

Sad okręgowy, Wydział IL. handlowy. 


aków, 22 września 1930. 


UPADŁOŚCI. 


1. Sa 27/30. Zastanowienie ępowania 
ugodowego. ASA uchwałą Bać czerwca 
1930 I. Sa 27/30 postępowanie ugodowe do 
zat dłużnika Natana Willnera, kupca w 
Krośnie, wskutek cofnięcia przez dłużnika 
wniosku ugodowego przed audjencją ugodową 
zastanawia się w myśl $ 56 ust. 1. L. 1. ord, 
ugod. ` 10928 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jasło, dnia 27 września 1930. 


L Sa yolo. Edykt ugodowy. 
Sr Rai 


W. W 


zgłoszenia 
EK: do 6 października 1930. 
n Wydział I, ry. 

Jesło, ŚR Ga t530. 10020 


Sa 215/3oja. Edykt 

ia ugodowego majątku Georga 

{i jo) Rotha, właśc. składu kontekcji 
iej we Lwowie, ulica Krakowska l. 


10930 
Sad okręgowy. 
Lwów, 24 listopada 1930. 


Sa 186/30f8. W sprawie ugodowej Salo- 
mona i Feiwla Krogerów, zastanawia się po- 
stępowanie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 
dnia 20 października 1930. 19889 


Sąd okręgo! 
Lwów, dnia 3 listopada 1930. 


S. 17/30f17. Edykt konkursowy. Otwar- 
cie konkursu do majątku Leona Kowalskiego 
właściciela młyna w Dzikowie Starym Sp. Cie- 
szanów. Komisarz konkursowy Dawid, Terkel 
sędzia Sądu okręgowcgo we Lwowie. Zarządca 
masy adwokat dr. Adam Ciećkiewicz w Cie- 
szanowie. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w powyż wymienionym Sądzie, biuro Nr. 22 
dnia 16 grudnia 1930 o godz. 10.15 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
$ stycznia 1931. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 22 stycznia 1931 © godz. 
11% _ przedpoł. 10888 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 11 listopada 1930. 


Sa 95/29. Postępowanie układowe dłużnika 
Izaka Fuchsa w Medyce zakończono. 10923 
Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 5 czerwca 1930. 


S. 7/30. Edykt konkursowy. Otwarcie kon- 
kursu do majątku Salomona Siegmana kupca 
w, Stryju, Komisarz konkursowy s. so. M. Ge- 
nik Berezowski w Stryju. Zarządca masy kon- 
kursowej dr. Dawid Mondschein adwokat w 
Stryju. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
Sądzie tutejszym biuro Nr. 49 dnia 28 listo- 
pada 1930 godz. 11. Czasokres do zgłoszeni 
wierzytelności 16 stycznia 1931. Audjencja lie 
kwidacyjna w Sądzie tutejszym biuro 49 dnia 
30 stycznia r931 godzina 10. 10925 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 15 listopada 1930. 


Sa 211/30/2, Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Firmy „Trzebinia“ Fka. 
maszyn i narzędzi rołn. odeon żelaza i me- 
tali w Krakowie, wpisanego w rejestrze han- 
dlowym pod firmą jak wyżej. Komisarz ugo- 
ARIE O E EN WZ 
rządca ugodowy dr. Artur Lustgarten adwo- 
kat w Krakowie, Sienna 2. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr, $g dnia 18 września 1930 r. © godz. rr% 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 1ż września r930 r. 10907 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, dnia 18 sierpnia 1930. 

S. L rglzoft7. Zniesienie konkursu, Kry- 
datarjusz: Samuel Hermele w Podgórzu Wita 
Stwosza 11. Konkurs do majątku krydatar- 
jusza otwarty uchwałą I. S. rgfzofi. z 24 
maja 1930 zostaje z RY 10908 

okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 31 października 1930. 

Sa 237/30. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Salomona Lachnera kupca 
w Krakowie, ul. Długa 11. Komisarz ugodowy 
sędzia Sądu okręgowego Jaworski, Zarządca 
ugodowy dr Zygmunt Bahr w Krakowie 

Iwokat, ul, Smoleńska 29. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. ss dnia 13 listopada 1930 o godz. 9% 
Przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 1 listopada 1930. 10909 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Kraków, dnia 1r października 1930, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 185/29. Józef Szlęzak syn Antoniego i 
Marjanny, urodzony w r. 1895 w Dąbrowica 
pow. Tarnobrzeg i tam zamieszkały w roku 
1914 zabrany do podwód wojskowych przez 
armję austr. odtąd na wojnie zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zagi- 
nionym do sześciu miesięcy. 10838 
Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930. 

T. 152/29. Leon Urban syn Andrzeja i 
Marjanny rel. rzym-kat. urodzony dnia 8 
kwietnia 1894 w Kosinie i tam zamieszkały, 
służył od mobilizaci w roku 1914 przy woj- 
sku b. austr. z którym wyruszył na wojne i 
od 1914 zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
uznenia go za zmarlego wzywa się aby zawia- 
domiono Sąd, o zaginionym do sześciu mie- 
sięcy. 10839 

Sad okręgowy. 
Rzeszów, dnia 8 lipca 1930. 


T. 167l29. Jan Włdysław 2 im. Śliwiński 
syn Józefa i Antoniny urodzony w 1901r w 

rnowej pow. Strzyżów i tam zamieszkały 
wzięty w roku 1920 do Wojska Polskiego wal- 
czył w roku 1920 przeciw bolszewikom i w 
czasie odwrotu Wojsk Polskich w lipcu albo 
w sierpniu 1920 zaginął. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 


się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy. 10840 
Sąd okręgowy. 


Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930. 

T. 107/30. Piotr Małanij syn Mikołaja 1 
Polagji urodzony $ lipca 1892 w Lisowicach gr. 
kar, zaginął od roku 1918 jako żołnierz armji 
ukraińskiej. Wiadomości o nim udzielić ne- 
leży tutejszemu Sądowi, który po roku wyda 


pbp Orwarcie | 


ostateczne orzeczenie licząc od dnia ogłoszenia 
tego edyktu. 10841 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 21 sierpnia 1930. 

T. L 34/30. Edykt. Józef Maciejowski, rel. 
rz. kat. syn Andrzeja i Józefy ze Sychtów u=" 
rodzony 27 grudnia 1880 roku w Święcanach, 
zaginął w Ameryce laty 20. Kto ma 
o nim wiadomość, winien donieść o tem $ą- 
dowi w ciągu roku od ogłoszenia.  1o8o$ 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jaslo, dnia 19 września 1930. 


T. 314/29. Jan Maksymowicz syn Tymka 
i Anny urodzony ; lipca 1881 w Truchanowie 
gr. kat. jako żołnierz austrjacki zaginął 1915. 
Wiadomości o nim udzielić należy obrońcy 
węzła małżeńskiego adw. Margulicsowi w 
Stryju lub tur. Sądowi, który po 6 miesią- 
BA odlana ziozai o A 
ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 9 października 1930. 


10842 


T. IV. 159/16ł6, Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Stanisław Mar- 
szałek z Tuchowa urodzony 2 maja 1902 nie- 
Ślubny syn Marji jako uczestnik wojny polsko- 
bolszewickiej na froncie w roku 1920 zginął 
bez wieści, służąc przy 16 pułku piechoty. 
Wzywa się każdego o udzielenie Sądowi lub 
kuratorowi drowi Folnerowi adwokstowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym. Stanislawa 
Marszałka wzywa się aby tutejszy Sąd uwia- 
domił o swem życiu do 1 roku, 10849 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, dnia 29 marca 1927. 


T. L $2/30. Edykt. Jan Stasik, rel. rz. kat. 

syn Stanisława i Marjanny, urodzony 27 paź- 
iernika 1891 w Głowience, powiat Krosno. 

żołnierz 18 p. p. austr. miał umrzeć w szpitalu 
w Taszkiencie w Azji w roku 1919. Kto ma 
o nim wiadomość winien donieść o tem Sądowi 
w 3 miesiącach od tego ogłoszenia. 10875 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny, 

Jasło, dnia 13 września 1930. 

T. ML 123/29/5, Michał Kapula, urodzony 
2 czerwca 1870 w Przysietnicy pow. Nowy Sącz. 
żołnierz austr. Last. Etap, Baonu Nr. 500 za” 
ginął na froncie rumuńskim w 1916 roku. 
Wdrażając postępowanie celem uznania za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wiado- 
mości, Po 6-ciu miesiącach na ponowną prośbę 
wyda się orzeczenie. 10566 

Sąd okręgowy Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 2$ lipca 1930. 


T. IIL 147/29/5. Wojciech Obrzud, syn 16- 
zefa i Marjanny, urodzony 9 kwietnia z899 w 
Podegrodziu pow. Nowy Sącz, zaginął w 
1920 r. w niewoli bolszewickiej. Wdrażająć po- 
stępowanie celem uznania go zmarłym wzywa 
się o udzielenie o nim wiadomości, Po 6-ciu 
miesiącach na ponowną prośbę wyda się orze» 
ac] ki PT i 10467 

okręgowy Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dala 2 października 1930. 


T. 138/30|3. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego, Regina Schulberg w 
Samborze ul. Sobieskiego wniosła o uznanie ij 
męża Leibisza Schulberga za zmarłego. Z zeznai 
wnioskodawczyni i poświadczenia Magistratu 
miasta Sambora z daty 26 czerwca zało wyni- 
ka, że Leibisz Schulberg w czasie ogólnej mo- 
bilizacji został powołany w roku 1914 do woj- 
ska austrjackiego, Był ranny w rękę. Następnie 
służył przy „sanitetach”, od r. 1915 nie pisze 
i wogóle brak o nim wszelkich wiadomości. 
Zachodzi przeto domniemanie, że zaginął. Na 
podstawie uchwały z dnia 31 marca 1918 Nr. 
128 dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego Leibisza Śchulberga. Wy- 

je się przeto ogólne wezwanie aby udzielo- 
no Sądowi wiadomości © powyż wymienio” 
nym. Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach 
rozstrzygnie © uznaniu za zmarłego. 19531 


ad okręgowy. 
Sambor, dnie 2 poździealka 1930. 


T. 110/30/3. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego. Wasyl Kużyk, uro- 
dzony w roku 1873 zamieszkały w Szadem 
pow. Sambor, wyruszył na wojnę światowa 
jako żołnierz austr. w roku 1914, był w szpi- 
calu wojskowym w Łańcucie w roku 1915 jako 
chory i od tego czasu nie ma o nim Żadnej 
wiadomości. Na podstawie ustawy z dnia 31 
marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postę- 
powanie celem uznania za zmarłego Wasyla 
Kuzyka. Wydaję się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego. 10426 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor dnia 3 lipca 1930. 


ZMIANA NAZWISK. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. AC. 4oćjnazw. ex 1930. 
OGŁOSZENIE. 
Leibisch Meilech (2 im.) Pracher, syn 
Estery, urodzony we Lwowie dnia 10 maje 
1883 roku, malarz pokojowy we Lwowie 
wniést prośbę o zewolenie na zmianę nazwi- 
wego „Pracher* na nazwisko: „Al- 


Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z madmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/K 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr, 88 
poz. 478 wolno z ważnych powodów zgłosić 
przeciw jej uwzględnieniu sprzeciw do Urzędu 
"Wojewódzkiego we Lwowie w ciągu dni go 
od dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, 
które równocześnie zarządza się. 10927 

We Lwowie, dnia 21 listopada 1930 r. 

ZA WOJEWODĘ: 
{—) Krechowiecki w. r. 
'Redca Wojewódzki, 


bert". 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 27 listopada 1930. 


Nr. 274 


Wezwanie do walki | Kinematograf jako środek szkolenia 
żołnierzy. 


z jazzem i przebojami? 


Dr. Dalhgren, profesor szkoły mu- 
zycznej, Arvika School, wygłosił od- 
czyt, w którym występuje ostro prze- 
ciw jazzowi i nawołuje do zorganizo- 
wania energicznej walki z obniżeniem 
smaku muzycznego w dzisiejszych 
czasach. 

Już w czasach pierwotnych ludzie 
usiłowali wyrazić swoje uczucia zado- 
wolenia lub smaku w muzyce i melo- 
dje wówczas powstałe przechodziły z 
pokolenia na pokolen:e. Wiele śpiewek 
i melodyj z XV. wieku dochowało się 
w Szwecji do obecnych czasów. Szwe- 
dów często nazywają śpiewającym na- 
rodem, jednak ciekawy jest fakt, że 
przechowało się więcej starych melo- 
dyj niż pieśni. Z tego wynikałoby, że 
Szwedzi wolą grać niż śpiewać. Gdyby 
stare melodje posiadały ten sam po- 
wierzchowny charakter, co dzisiejsze 
szlagiery musichallów, nigdyby nie 
przetrwały tak długo. Stanowiły one 
coś więcej niż miłą kombinację po- 
szczególnych dźwięków. Nawet poko- 
lenie dzisiejsze znajduje przyjemność w 
odtwarzaniu starej muzyki, 


Natomiast nowa muzyka odznacza 
się zupełnym brakiem uczucia i nie 
wyraża nic prócz podniety do tańca. 
Dlatego też szybko przemija, pozosta- 
wiając wszakże ślad w obniżeniu ogól- 
nego poziomu smaku artystycznego. 
Miłośnicy prawdziwej muzyki powinni 
więc organizować się do walki ze szko- 
dliwym dla prawdziwej kultury mu- 
zycznej prądem. 


Laska Napoleona. 


Pewna rodzina w Weronie posia- 
da pamiątkę po Napoleonie, której 
pilnuje z pieczołowitością. Jest to la- 
ska z bukszpanu, którą po zwycię- 
stwąch listopadowych 1796 roku wy- 
rzeźbił a następnie ofiarował ówczes- 
nemu jeszcze gen. Bonapartemu August 
Dupont, szeregowiec 15 pułku artylerji 
wojsk napoleońskich. Laska przedsta- 
wia artystycznie wyrzeźbioną głowę 
Napoleona, spizody kampanji włoskiej 
i datę 20 listopada 1796 r. Napolzon 
uradowany darem, zamianował wów- 
czas artystę kapralem, do laski zaś tak 
był przywiązany, że nigdy się z nią nie 
rozstawał. Wyjeżdżając zapomniał ją 
jednakże na kwaterze i tak dostała się 
w pos'adanie owej rodziny w Weronie. 


REDERIC BOUTET 


Jak wiadomo, służba wojskowa w 
armji francuskiej została skrócona do 
jednego roku. Ażeby uzupelnić luki 
w wyszkoleniu, jakie niewątpliwie wy- 
nikną, postanowiło francuskie mi 
sterstwo spraw wojskowych szkolić 
żołnierzy dodatkowo zapomocą od- 
powiednich obrazów kinematograficz- 
nych. Wyświetlane więc będą filmy 


| 
| 


przedstawiające ćwiczenia bronią i 
użycie broni w walce ogniowej, na- 
stępnie całe sceny z różnych faz ma- 
newrów. Ponadto będzie się pokazy- 
walo młodym żołnierzom rozmaite 
bohaterskie sceny z minionej wojny, 
co ma na celu szkolenie ich w sensie 
moralnym. 


Orjentalna 


Uprzejmość jest rzeczą tak wro- 
dzoną człowiekowi Wschodu, że nie 
zatraca jej nawet w obliczu śmierci. 
Ilustruje to następujące prawdziwe 
zdarzenie: Szeik Said, który w pow- 
staniu przeciw Turkom stanął na cze- 
le Kurdów, został schwytany i odesła- 
ny do Diarbekir na stracenie. Tu 
przyjął go turecki komendant, który 
salutując służbiście, odezwał się bez 
cienia ironji: „Bądź pozdrowiony 
szeiku! Jak zdrowie? Czy podróż 
nie była nużącą?*. Szeik odpowiedział 
uprzejmie: „Każda podróż nuży”. 
„A może wasza wysokość 
„Nie, dziękuję, czuję się nieźle”. 
apetyt? 


A 


chory?". , 


. s. 
uprzejmosc. 
podać coś do jedzenia?“. „Nie, 
dziękuję, muszę być ostrożny — pan 
rozumie, pułkowniku, djera — a te- 
raz zwłaszcza chciałbym pościć“. 
„Uczynimy wszystko, ażeby ekscelen- 
cja czuł się u nas dobrze. A może dla 
pewności wezwać lekarza?“ — „Nie, 
dziękuję, zdrowie nasze jest w ręku 
Allaha". Na to komendant zwraca 
się do straży eskortującej więźniów: 
„Odprowadźcie ich, gdyż potrzebują 
spoczynku”. Słowo „spoczynek“ zna- 
czyło spoczynek wieczny.  Szeika 
wraz z jego Świtą odprowadzono na 
bok i rozstrzelano, Podczas rozmowy 


Może wolno mi ekscelencji | chwilę czeka! 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 25 listopade. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.. 

W transakcjach międzybankowych ple- 
cono za: Nowy Jork $.91'20—8.91'40, Berlin 
212.53—212.6f, Londyn 43.30—43.70, Wiedeń 
125.45—125.57, Pragę 26.42—26.45, Zurych 
172.85—172.95. 

Dolary w silnem zaofiaroweniu przy bra- 
ku odbiorców i zniżkowej tendencji. 

Na Giełdzie akcyjnej tendencja słabsza 
przy ztmniejszonem zainteresowaniu. Płacono 
za: dolirówkę początkowo 57, następnie 
56.50, Bank Polski 162.7, Gazy wschodnie 
18—18.25, Akcje Tesp. zł. 85 w płaceniu, 

Usposobienie robo 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 25 listopada. 
Na Giełdzie transakcje w pszenicy dwor- 
skiej po cenach wyższych od ostatnich noto- 
wań, oraz w ziemniakach po cenach dorych- 
czasowych. Tendencja zwyżkowa utrzymuje 
ia nadal: a posobienis ERO EOE 


GIEŁDA WIEDEÑSKA? 
Wiede, 25 listopada 1930 


Czerniowce 43 
Austr. kol. p. 3805 
joleszów 
Cement 16:50 
Browary 106:50 
Alpiny 1885 
Berg u. Hut $7200 
Poldi Hütten 10985 
2) 


Portret. 


(HUMORESKA) 
(Przekład z francuskiego.) 
(Dokośczenie.) 


Q godzinie siódmej pani Delaporte 
wróciła, aby zdążyć ubrać się do o- 
biadu. 

Żanim poszła do siebie, zajrzała do 
gabinetu męża, chcąc się przekonać, 
czy p. Delaporte jest gotów na przyję- 
cie zaproszonych gości. 

Był gotów rzeczywiście. W smo- 
kingu, siedząc przy biurku, czytał ga- 
zetę wieczorną. 

Nie męża jednak Adrjanna do- 
strzegła na samym wstępie, lecz por- 
tret, wiszący zamiast obrazu morskie- 
go i rzucający się w oczy od progu. 
Drgnęła. 

Był to portrer młodej, dwudziesto- 
letniej pięknej damy, ubranej wpraw- 
dzie bardzo elegancko, lecz według 
dawna przebrzmiałej mody: w sztyw- 
ny gorset i suknię pod szyję, z długie- 
mi, bufiastemi rękawami. Włosy, pod- 
niesione nad czołem na miękkim wał- 
ku, zwinięte były w kok na czubku 
głowy. 


Wszystkie szczególy portretu stwier- 
dzały wyraźnie jego datę i czyniły 
zeń dokument epoki, nie dość dawnei. 
bo portret nie był klasyczny. ale epo- 
ki dostatecznie dalekiej, by moda jei 
nie wydawała się śmieszna, niemal ka- 
rykaturalna dla młodych, oczu, na- 
wykłych do strojów współczesnych. 

Był to portret pani Delaporte z 
przed przeszło dwudziestu lat, malo- 
wany przez Beauchamp'a jednocześnie 
z portretem pana Delaporte, wiszącym 
w dużej sali. 

— Co to znaczy? — wyjąkała A- 
drjanna. nie mogac wyjść z osłupienia. 

-— Co takiego? 

— Ten... portret? Dlaczego kaza- 
lef go zawiesi Wiesz dobrze... 

-- Wiem, że jest to bardzo dobry 
Beauchamp. Jeden z najlepszych jego 
portretów. Uprzedziłaś się do niego. 
To nie mądrze z twojej stronv. 
en pontret jest niemożliwy. O. 
śmiesza mnie... 


meee e e a 


szeik wiedział dokładnie. co go za 

cz 
Praga 210288 Prager Eisen 56900 
Warszawa 797250 Rima 64 50 
Zarych _ 1373400 Skoda 282:30 
Renta majowa 1'156 Siersza 1275 
Renta lutowa 1205 Siesia 275 
Duuaj S. Adria 8700 Zieleniewski #= 
Bankverein 1699 Apollo 12400 
Kompas 1225 Nafta 28:50 
Unionbank 330 Rakszawa -S0 
Kolej póln, 12:70:00 Bank Matop. 030 
Bodiakeadk "79800. Fano 009 
> e P 
lieja Pa 
Landerbank 2225 Schodaica 10'-- 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOVSKA. 
wów; 26 listopadąć 
Na GAA dojiej Fach AGS 
Da TD AEG 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 26 listopada. 


Na Giełdzie zbożowej pszenica zwyżkuje, 
tendencja zwyżkowa usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 26 listopada 1930 
10800 Modrzejów 
10800 Ostrowiec B, 


Bank 


11-00 
Baak 50UC 


Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 1475 
Bank Polski 15900 Syndyk. roln. 1000 
Dąbrot 4250 Zieleniewski 3050 
Siła i światło 6600 Zawiercie 38-00 
Spiess 8000 Haberbnsch 11500 
arsz. cuk. 3600 Borkowski 03-00 
Wegiel 40— Bank Malop 2700 
Cegielski 4025 Siersza d. 2950 
Lilpop Rao 2400 Rudzki 1550 
Bank Zachod, 70-00 Spirytus 22:00 
Er 14:00 kk: 135 u0 
pożyczka inwestycyjna 101-00 
59/, pożyczka dolarowa 5600-00 


5, pożyczka kouwerzyjna 50'— 
10%, pożyczka kolejowa stabilizać; 
ać listy zastawne Banku G 


pożyczka stabilizacyjna 82:50 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 26 listopada 1930 


Dolary St, Zj. 89005 Franki fr. 34 92:24 
Belgja 1243400 Holandja 358-97-00 
Kopenhaga 238-500 Londyn 433100 
" Paryż 35'040% 
Berlia Bukareszt 5:30:06 
Szwajcana 1727000 

iedeń 1255400 

Gdańsk (of! 173326 


JUZ ZA 1% ZŁOTYCH kwi: 
w składzie Leonard: Wanke'go 
przy ul. Krakowskiej 16 tel. 46-18 
dobry gramofon z 5-ma płytami. -- 
Najstogowniejszy podarek 
na św. Mikołaja i Gwiazdkę. — 


W NAJBLIŻSZYCH DNIACH 
WYJDZIE Z DRUKU 
CEZAREGO JELLENTY 
UTWÓR POWIEŚCIOWY P. T. 


„MIEJA MADONNY“ 


(PO ZA CYKLEM P. T. 
„KRWAWE LILJE“) 


PAŃSTWOWA STACJA BOTANICZNO- 
ROLNICZA WE LWOWIE 

ogłasza niniejszem licytację inwentarza mar- 
twego i żywego na folwarku „Oświeca" gm, 
Zubrza, szosa Stryjska. na dzicń 10 grudnia 
1930 o godz. 11-tej przedpołudniem. Zazna- 
cza się, że sprzedaż tylko od ceny wywo 
łania — neleżytość płatne gotówką. Przed- 
mioty przeznaczone do sprzedaży można 
zajęk w dniu ro grudnia na dwie godziny 

przed licytacją. 10926 


STENOGAFJI listownie, szybko, jaknajdo- 
kładniej wyuczemy — gwarancja: Instytut 
Srenograficzny, Warszawa, Krucze 26. Zna- 
jącym stenografję połecemy miesięcznik 
„Stenograf"  (stenogramy — tłumaczenia). 

10324-10 


— Bynajmniej. Śliczna jesteś tutaj. 
Widzę cię taką, jaką byłaś dawniej! 
Zbyt długo byłem pozbawiony wido- 
ku tego doskonałego płótna. 

— Ja nie chcę, aby ten portret wi- 
sial tutaj, Dość miałąm trudu, zanim 
nakłoniłam cię byś go usunął. 

— Nie mogłem usunąć go za życia 
Beauchamp'a, aby go nie obrazić į źle 
zrobiłem przed dziesięciu laty, że zgo- 
dziłem się na usunięcie go ze Ściany i 
schowanie do szafy. Poprawiam teraz 
mój błąd, tembardziej, że portret jest 
świetny. 

— Karykaturalny. Nie zgadzam się. 
by tu wisiał! 

Możebyś poszła ubrać się; póź- 


no p . 
Zaległo milczenie. Adrjanna zrozu- 
miała, że mąż orzypomina jej tym por- 
tretem jej wiek. że chce wiek ten zdra 
dzić przed Jerzym Garbay, odstręczyć 
zo od niej. Zawahała sie chwilę. oo- 
czem podniósiszy dumnie głowę. iak- 
bv rrzvimujac walke. rzekła: 

- Masz słuszność. To płótno iest 
ciekawe... Ach. zapewne, wolę siebie 
taka iaka dziś jestem. lecz różnica u- 
a właśnie. Ta dawna moda szo%- 
a nas. doprawdy! 

Z drwiącym, wyzywającym uśmie- 


szkiem na twarzy opuściła gabinet 
mieża. Była pewną siebie. 

Pan Delaporte, pozostawszy sam, 
rozmyślał nad tem. czy obrał dobrą 
drogę. Adrjan glądała obecnie 
rzeczywiście lej niż dawniej i goto- 
wa teraz zdradzić go przez zemstę. Nie 
przebaczy mu nigdy upokorzenia, na 
jakie zamierzał ją narazić. 

Czyż nie jest wzruszającą walka, 
jak. toczy o utrzymanie swej urody? 
Czy nie powinien jej pobłażać? Tem 
bardziej. że sam jest u progu starości 
i gdvby Adrjanna go porzuciła... 

W pół godziny potem, kiedy Je- 
rzy Garbav podziwiał głośno w dużym 
salonie płótna Beauchampa (nazywając 
je w duchu obrzydliwemi bohomaza- 
mi), Adrianna oznajmiła: mu natural- 
nym głosem, rzuciwszy  WYzywające 
spojrzenie panu Dełaporte: 

- Mój mąż ma w swoim gabinecie 
inne jeszcze plótno, które pragnie pa- 
nu pokazać. 

Pan Delaporte otworzył drzwi. Na 
przeciwko nad biurkiem. wisiał na 
swoiem miejscu obraz. przedstawizja- 
cy peizaż morski... 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milinetrowy |-szpaltowy kolumny $-lamowe| w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz "milimetrowy l-szpaltowy kolumny drlanowe 

w madesłanem i7nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych. w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na I-szei (pod 

iuagłówkiem) 80%gr — drobne ogłoszenia za słowo _0 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50",, — zamiejscowe 30°% droższe. 


akarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Należytość pocztowa opłacona 


ryczałtem. 


